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do Komitetów okręgowych i orgamizacyj 
miejscowych. 

1. Zgodnie z okólnikiem Centralnego 
Komitetu robotniczego z dn. 27 marca, wzy- 
wamy wszystkie organizącje, aby jaknajprę- 
dzej przed zjazdem zakończyły regestrację 
swoich członków, oraz wydały im legityma- 
cje i odebrały podatek partyjny. 
jest to konieczne dla ustalenia, do ilu 


-Sian wyjąth 


A więc — stan wyjątkowy na całym 
obszarze b. Królestwa Polskiego! 

P. Paderewski w przededniu wyjazdu 
swego na konferencje paryską taki poda- 
rek zostawił robotnikom i chłopom. pol- 
skim, którym tyle prawił komplementów 
z powodu ich godnej podziwu cierpliwości 
i patrjotycznej enoty. EN aS 

P. Grabski w rozmowie z współpraco- 
wnikiem' „Dziennika Cieszyńskiego“ wyra- 
ził się, że bolszewizm wewnętrzny nie jest 
groźny, że chmura bolszewicka na pol- 
skiem niebie nie zapowiada burzy. P. Pa- 
derewski zachwycał się tą „oazą ładu i po- 
rzadu“, jaką jest Polska. P. Wojciechow- 
ski mówił o epidemji strachu, 
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mandatów na zjeździe mają prawo poszcze- 
gólne organizacje. w 
2. Prosim również o przesłanie do 15-go 
b. m. sprawozdań organizacyjnych ze wskaza- 
niem ilości członków w organizacjach według 
przesłanych wzorów. A 
Na zjazd wszystkie organizacje. powinny 
przywieźć, prócz tego, dokładne sprawozda- 
nia, których wzory w najbliższym ozasie ro- 
ześlemy. ! 
Wydzieł organizacyjno - agitacyjny ©. E. R. 
POP i 


2 kwietnia 1919 r. 


nej, wywoła większe jeszcze wrzenie i roz-- 


drażeienie ? 

Nie jeszcze nie zrobiono dla zażegna- 
nia nędzy i bezrobocia, dla odbudowania 
| przemysłu, dla okiełznania lichwy i pa- 
| skawstwa. Nie przystąpiono jeszcze do re- 
formy rolnej: Miljony oczekują pracy, zie- 
, wyzwolenia się z jarama kapitału i nę- 
dzy, miljony tęsknią do nowego ustroju 
| społecznego, a tymczasem pragną doraźnie 

| byt ma oprawić. "NNS 
| ministrów, rząd p. Paderewskiego, który 
; podpisał rozporządzenie i uciekł do Pary- 
| ża? Ofiaruje stan wyjątkowy na całym ob- 
szarze wyzwolonego b. Królestwa Polskie- 


wszystkiem widzi niebezpieczeństwo, wie- g 


rzy każdej plotce, każdei pogłosce o. gotu- 


jących się rozruchach i pobudza często wła- | 
dze wojskowe i cywilne do zarządzeń, nie- | 
- usprawiedliwionych koniecznością. 


Z oburzeniem odpierane oszczerstwa 


pism czeskich i niemieckich, jakoby Pol- | 
ską podminowana była przez komunizm | 


bolszewicki i lada chwila miała się stać je- 
go pastwą. | 
A po tych wszystkich czułościach, u- 


spokojeniach i oburzeniach — znienacka, | 


jednem pociągnięciem  biurokratycznego 
pióra zaprowadza się stan wyjątkowy w 
całem b. Królestwie. 

Cóż się stało takiego, coby takiemu 
zarządzeniu nadawało choć cień, choć po- 
zór uzasadnienia? Co zaszło w naszem 
życiu TZ że b. Królestwo Polskie 
nagle 2-go kwietnia przestało być oazą, a 
strach przestał być imaginacją i oblókł 
się w realne szaty rozporządzenia Rady 

inistrów? 

Objektywnie, w życiu polskiem nie za- 
szło w ostatnich czasach nie, coby tłóma- 
czyło ten krok, coby go usprawiedliwiało 
nawet z punktu widzenia burżuazyjnego. 

Wydział prasowy ministerjum spraw 
wewnętrzhych w swoim komunikacie jedno 
tylko powtarza w kółko: komunizm, bol- 
szewizm szerzy się! l 

Ach tak? Więc nie pomogły te wszy- 


sikie gwalty, aresztowania, konfiskaty, 
strzelania, zawiodły wszystkie sposoby i 


Środki policyjnej mądrości i żandarmskiej 
dyktatury? Komunizm mimo to się sze- 


rzy? 

Logika kazałaby więc wyprowadzić 
wniosek, że Środki policyjne do celu nie 
doprowadzą. Ale Rada ministrów logiki 
widocznie nie zalicza do swojej „fachowej“ 
umiejętności. Natomiast uznała w swojej 
nieudolności i słabości, że skoro środki po- 

jne zawicdły, to — trzeba je usankcjo- 
nować pod nazwą stanu wyjątkowego. 

Ale nie pomyślała ta orkiestra „fa: 


chowców”", że jeżeli rośnie w masach nie- ` 


zadowolenie, podniecenie i wrzenie, to po 
Pierwsze, nie jest to bynajmniej bolszewi- 
amem ani komunizmem, lecz przejawem 
o wiele szerszym i poważniejszym. A na 
to już napewno żadne stany wyjatkowe nie 
pomogą. Powtóre, czy tyn. panom nie przy- 
szło do głowy, że ich lekarstwo, zaczerp- 


nięte z domowej apteczki reakcji politycz- 


AE RZ O A 0 O O A W R 


0. 
Obiektywnie — px imy — nie za- 
szło nie, ooby mogło temu aktowi służyć za 
usprawiedliwienie. Wytłomaczyć to sobie 
można tylko motywami: subjektywnemi, 
| któremi rząd się kierował. Ten rząd sła- 
| by, nieudolny, nie mający ani planu, ani 
programu, poprostu stracił głowę w dzi- 
| siejszych trudnych warunkach i zapragnął 
| uiatwić sobie rządzenie. Ten rząd nie u- 
| 


mie stosować prawa, ten rząd nie ma ini- 
cjatywy, nie ma ani krzty twórczości. Dla- 
tego nić umie się zdobyć na żaden mą- 
drzejszy środek rządzenia poza stanem wy- 
jątkowym. Niedołęstwo i brak myśli prze- 
wodniej każą temu rządowi iść za podsze- 
ptem reakcji, która sobie z niego kpi, ale 
wyzyskuje go na swoją korzyść i ten krok 
mu Log bak oi e WA 

i pewna, że reakcja sejmowa ośmie- 
liła Rząd do tej jedynej imiejatywy, na któ- 
rą dotychczas się zdobył. Rząd swego cza- 
su, w początkach pracy sejmowej nosił się 
z zamiarem zaprowadzenia sianu wyjątko- 
wego w Lubelszczyźnie i Zagłębiu Dą- 
browskiem. Przyjęcie przez Sejm nagło- 
ści wniosku tow. Perla, który to wniosek 
domagał się, aby Rząd bez zgody Sejmu 
nie wprowadzał nigdzie stanu wyjątkowe- 
go — powstrzymało w swoim czasie zapę- 
dy rządowe. Ale potem w Sejmie prze- 


a m zm 


chu „czrezwyczajki* narodowo - ludowej, 
odrzucono wniosek tow. Pużaka w sprawie 
mordów dąbrowskich. Rząd poczuł, że 
wieje reakcyjny wiatr i nabrał śmiałości 
do ujęcia całego b. Królestwa Polskiego w 
kleszcze stanu wyjątkowego bez zapytania 
Sejmu o zgodę, na mocy biurokratycznego 
rozporządzenia, ` i | 
Rozporządzenie Rady ministrów -jest 
pośmiewiskiem z suwerenności Sejmu. Na- 
wet ten nieudolny rząd „fachowy, dzięki 
dotychczasowemu postępowaniu Sejmu, u- 
waża się za większego suwerena od przed- 
stawicielstwa narodowego. 
` Sejm uznał nagłość wniosku, dotyczą- 
cego odjęcia Rządowi. prawa somowolnego 
ogłaszania stanu wyjątkowego. Tem samem 
Sejm uznał sprawę za ważną i wymagającą 
rychłej decyzji. W sprawie zniesienia 
stanu wyjątkowego tam, gdzie go zaprowa- 
dzono prawnie (w Warszawie) i bezpraw- 
nie (w Zagłębiu), są. wnioski tow. tow. Da- 
szyńskiego i Pużaka. 


udowi polskiemu ofiaruje Rada 


szedł wniosek ks. Lutosławskiego w du-/ 


'Sejm jeszcze nie roztrząsał tych wnio- 
sków. I oto Rząd sam sprawę rozstrzyga: 
mógł zw”ócić się do Sejmu z wnioskiem w 
sprawie stanu wyjątlrowego, ale nie uczy- 
nił tego. Zarządził stan wyjątkowy na wła- 
sną rękę, na podstawie dekretu, wydanego 
w czasie, kiedy jeszcze Sejmu nie było. 

To złekceważenie Sejmu, to zdeptanie 
powagi „suwerena jest rzeczą znamienną. 
Reakcja coraz skuteczniej działa w tym kie- 
runku, aby Sejm tracił powagę nie tylko u 
dołu, w masach, ale i u rządu, nawet tak 
słabego i bezplanowego, jak rząd p. Pa- 
derewskiego. 

Jeżeli rząd myślał, że w ten sposób 
okaże się rządem „silnej ręki* i komukol- 
wiek w ten sposób zaimponuje — to omylił 
się, srodze. Dowiódł tylko swojej niepora- 
dności i nieudolności i stwierdził jaskra- 
wo, że jeżeli chce ująć kraj w kleszcze sta- 


Sogo, to sam calkowicie jest w 


| reakcji. i 
-sA z reakcją i rządową i sejmową i w 


społeczeństwie ogromna większość narodu 


Mum 


— lud pracujący — stoczy walkę bez par- 
donu., í 


enie stama wyjatkowe 
-Rozporządzenie | 
ministra spraw wewnętrznych, o wprowadże 
A niu stanu wyjątkowego, 
` Rada ministrów postanowiła w dniu 1 


kwietnia b. r. na mocy art. I-go Dekretu Na- 


czelnika Państwa'z dn. 2 stycznia 1919 r. wpno- 
wadzić na czas trzech miesięcy stan wyjaątko- 
wy na calym obszarze b. Królestwa Kongreso- 
wego. , 
Z chwilą ogłoszenia stanu wyjątkowego. 
szczególne pełnomocnictwo wymienione w art. 
2*im Dekretu, otrzymuje minister spraw swe- 
winętrznych, | 

Na tej podstawie zarządzam niniejszym, aż 
do odwołania, co następuje: 

1) Wszelkie zgromadzenia pod gołem nie- 
bem i wszelkie pochody uliczne są bezwzględ- 
nie wzbrónine; w razie pojawienia się będą 
rozprąszane przy pomocy siły zbrojnej. 

2) Wszelkie zebrania w. zamkniętych po- 
znieszczeniach są dozwolone z warunkiem, że 
ną 48 godzin przed rozpoczęciem zgłoszone 


(będą w biurze Itomisanjatu. rządowego przez 


traech zwołujących, którzy są osobiście odpo- 


(wiedzialni za spokojny przebieg zebrania, lub 
| zamikmięcie tegoż z chwilą gdy zgromadzenie 


przybierze charakter zagrażający bezpieczeń- 
stwu publicznemu. l Ą 

5), Restauracje, kawiarnie.i t. p. zakłady 
moga być otwaute najdlużej do godziny 1l-ej 
Wwie+zowem. 

Przedstawienia w teatrach, kinematogra- 
fach i t. p. mają być ukończone najpóźniej już 
o gedz. 11-ej wieczorem. 

;. Winni przekroczenia przepisów powyż- 
szych ulegną w drodze administracyjnej zam- 
knięciu w więzieniu do trzech miesięcy lub 
grzywnie do 3,000 marek z zamianą w razie 
niewypłacalności na areszt do trzech miesięcy. 

Rozporzadzenie niniejsze otrzymuje na- 
tychmiast moc obowiązującą. 

Dalsze rozporządzenia i zarządzenia, wy- 


nikające ze stanu wyjątkowego w granicach | 


przewidzianych przez Dekret z dn. 2 stycznia 
1919 r., wydane zostaną w poszczególnych po- 
wiatach przez Komisarzy Rządowych, których 
do tego upełnomeoni Minister Spraw  We- 
wwętrznych. | 

Rozporządzenia wydane w związku 2 
wpmowadzeniem stanu wyjątkowego w st. m. 
Warszawie przez Komisarza Nadzwyczajnego, 
pozosłają nadal w swej mocy. 

Minister Spraw Wewnętrznych 
(©) S. Wojciechowski w. r. 

Wydział prasowy ministerjum spraw we- 
wnętrznych komunikuje: 

Budowa Państwa Polskiego wobec znisze 
ozenia materjalnego kraju, wobec zbrojnych 
ataków ze strony państw ościennych, wobec 
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|=: wśród wojskowych i planują 


| nak dla ludności, jak to miało miejsce dotąd w. 
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Redaktor naczelny przyjmuje 
interesantów od 1 do 2 popoł, 


Za zwrot rękopisów redakcja 
nie odpowiada. 


Telefon 120-13. 


Kamer pojedyńczy 20 fen. 


niezmiernie ciężkich warunkach. Mogą być one 


przezwyciężenie jodynie przy zupełnym spolio- 


ju wewnętrznym, przy zgodnem współdziała- 


niu całego narodu z Sejmem ustawodawczym i 
rządem przed nim odpowiedzialnym. Są wszak- 
że ugrupowania t. zw. komunistyczne, które- 
zasadniczo wrogo się odnoszą do budowy Rze- 


tego na prawach, przez Sejm usianawianych, 
pragną wytworzyć organizację, połączoną z Ro-- 
sją i opartą na dyktaturze jednej tylko wam. 
stwy społecznej. W różnych częściach kraju 
wytworzyli komuniści oguiska swojej występ- 
nej działalności, zmierzającej do zniszczenia 
narodu i państwa. Tern, sbosowany przez nich 


ków nad = e 
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oowników rolnych do skierowania ruchu stiir: ` 


kowego na drogę gwałtów, planowanie zama» 


chów celem rozpędzenia Sejmu, agitacja prze- 
ciwpoborowa i t. 
winobową robote. n 

Komuniści wiedzą, 


d., należycie ilustrują tę wg+. 


| że wytworzenie w Pol-- 
sce stosunków, podobnych do rosyjskich możli» * 


Na tym ruchu opierają zbrodnicze je 
swg, to też obecnie mają zamiar wyzyskać każ. 
de wzburzenie tumu, przez nioh unyślnie pod- 
niecatego, uie cofając się nawet przed nawoły- 
wanien do pogromów, byle wnieść 
dany przez komunistów zamęt do 


tak potr 
sbosunków 


państwowych. W agitacji tej niewątpliwie od- 


grywają tu i owdzie rolę niepoślednią oboo- 


krajowycy, przebywający w granicach Państwa 


Polskiego, przedewszystkiem zaś 


Wschodu, z którym Rzeczpospolita Polsira maj- - 


duje się w stanie wojennym, 
Wszystkie te  olroliczności 


s DREW $ 
% dA 
rząd do wprowadzenia stanu wyjątkowego = E? 


całym obszarze b. Królestwa Kongresowego.“ 
Wydanie i wprowadzenie w życie, wynikają * 


cych z tego stanu zarządzeń, dokonywane be AES 


dzie tylko w powiatach- najbawdziej ; 0e 
nych i tylko w zakresie ograniczeń niezbęd- 
nych dla twórczej prdcy Sejmu, bez udręki jed- 


Warszawie i powiecie warszawskim. Roa 


-, Lmdeira agitada w wj 


Niejednokrotnie zwracaliśmy uwagę na 


ły reakcyjne prowadzą w wojsku. Agitacja ta 
1 jadzoma jest na szeroką skalę i w skutkąch 


‘lamach naszego pisma na agitację, jaką żywio- 


swych może doprowadzić do niebezpiecznego 


rozkładu w armji. í ; 
Oto leży przed nami ciekawy 


W kopercie ż pieczęcią „Koła opieki 8 


pułku artylerji polskiej“ zaadresowanej do żoł- 
nierza na froncie przebywającego, znajdujemy” 
druk nielegalny (bez pochodzenia adresu dru- 
kami i redaktora) p. t. „Ostańnie wiadomo- 
ści* — wydanie nadzwyczajne — sensacyjne 
wiadomości bieżące. Warszawa, w marcu 1919 
roku, / A 
Jest to świstek pognomowy, na treść któ- 
rego skladają się brutalne kłamstwa. 
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przytoczyć tylko tytuły, które brzmią: Zamo- 


dowana za znieważenie synagogi. — 
— Tajemnice żydowskie, czyli Trocki Mojże 
szem i uznanie go za Pomazańca Bożego. = 
Sprawozdanie z tajnego posiedzenia w Angi 
— Żyd świętością i t. d. i t. d. Identyczne dru- 
ki rozesłano do wszystkich sze ców tych 
oddziałów 8 pułku a. p. które znajdują się 
Na czele tego specyticznego Koła „Opieki** 
znajduje się pani Suligowska, żóna posła. 


) JA 


Nawiasowo dodajemy, że agitacja ta odbye . 
przesyłka 


"wa się w drodze niejako urzędowej i 


-. Wspomnienie pozgonne o nieodżało- 
r wanym tow. Ludwiku Wernyhorze („Ka 
pral*), jednym z najbardziej zasłużonych 
„przedstawicieli starej gwardji P. P. S-owej, 
podamy w numerze jutrzejszym. 
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- Malzieje kaiesiczników. 


Szczyt bezczelności paskarskiej kamieniczni- 
Mł ka-miljonera. 
„ Oto many w naszem mieście 
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(gmach hipoteki), uł. Kapucyska Nr, 6, dnia 
84 marca 1919 r. 


aj 


właściciela domu w Warszawie przy ul, sey 
oświadczam Panu co następuje: ; 
Dnia 1-go lipca 1919 r. upływa termina 
najmu zajmowanego przez Pana w domu przy 
ul. ..... lokalu mieszkalnego. Oświadczający nie 
odnowi z Panem umowy najmu powyższego 
lokalu, gdyby jednakże Pan na mocy dekretu 
jeszcze przez czas jakiś z 


R. 
2. 
È 
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ny gp am dekretu, zaś za ogrzewa» 


skutki prawne niniejszego wewwania za- 
siegaja się. 

__ Notarjusz. Podpisał Walery Chomenko, 
dmego takiego wezwania, które wpadło w = 
cè nasze, uważamy zupełnie za zbyteczne ko- 
ER . Jednakże naszym posłom w Sejmie 

= szczególnie polecamy ten obrazek znanego ka- 
=  mienicmika miljonera, który nader jasknawo 
wskazuje na skutki, które mogą wyniknąć dla 

lokatorów w razie nie uchwalenia dekretu o 
ochronie lokatorów. Jeszcze bowiem nie wia- 
domo co się stanie z pomienionym dekretem 
; a już nasi kamienicznicy spekulują w nadziei 
~ ma fo, że Sejm zadość uczyni paskarzom! - 


- Jój pamiętnik. 


Ą Po powierce kropnąłem się spać, ale dłu- 
RE nie mogłem; gdyż mimo: wszystko; 
iezbyt wesole myśli kołysały mnie do snu. 

i Myslalem sobie: — teraz podług przyjętego tu- 
| taj zwyczaju, odbywam tak zwaną kwarantan- 
mą trwać dni czternaście, a więc 
= wolno mi palić, chodzić na apacer i czytać 

„ książ ostatnie najbardziej da mi się we 
. Ale za to, za dni czternaście, 00 ża roz- 

| — książki, 


i po palenie i spacer, a dalej — 
za saa, więc nie 


już ciepło boć to niedługo wio- 
będę maral i spacerował po ecli 

~ `- przy akompanjamencie dzwonienia zębami. 
zz Jeno kajdany, lecz i te niedługo zrziwę, bo 0- 
po kreśloty prawem czas noszenia kajdan lat 
e cztery, przy dwudziestu latach wyroku, już mi 
|... ię kończy, a dźabło mi już dokwczyły, zwłasz- 
je cza w ostatnich czasąch, gdyż przeziębiłem so- 
|| bie mocno prawą nogę i podworzyły mi się ra- 
k my, co nie na żart utrudnia spacery. Rozkuć 
= bestje nie chcą, zresztą nie warto fuż pro- 
gić, gdy się odchodziło czterdzieści i cztery 


„ROBOTRNIE% piątek, 4 kwietnia 1916 r. 


_ Wczorajsze posiedzenie R. miejskiej, | 


programu, ale również natychmiastowe ulże+ 


Deklaracja programowa radnych P, P. $. 


Czwarte posiedzenie Rady miejskiej, co do któ- , 1 wyniosła się, powróciwszy na salę już po odczyta- 


rego obawiała się prasa prawicowa, że będzie ga- 
datliwem, bo radni zaopatrzyli się już w przepustki 
nocne, w części tylko obawy te potwierdziło. Bo pra- 
wiea, jak zawsze, nawołuje do zaniechania długich 
debatów, zaś sama te debaty przewleka niechęcią i 
strachem przed prędkiem załatwieniem sprawy. 
Wczoraj się wprost ośnieszyli, Jak szatan przed 
krzyżem, drapnęła prawica dó kuluarów, żeby nie 
słyszeć rewolucyjnych dla bogobojnego jej ucha de- 
kiaracyj P. P. S, „Bundu“ i in., zawierających proe 
gramy działalności ich w Radzie, Ale, powróciwszy, 
gdy straszne te enuncjacje ustały, złożyła u prezyd- 
jum protest i zamiast „wziąć się do roboty“, zażąda- 
ła odczytania tego protestu. Prezes A. w 
myśl regulaminu, żądanie to odrzucił, 

Sprawa burmistrzostwa d-m Zawadzkiego nie 
przyszła na stól, bo Rada miała do załatwienia spra- 
wy jeszcze ważniejsze, A 

No początku przyjęty został wniosek radu. Lip- 
czyńskiego o zaregestrowaniu strat, poniesionych 
za okupacji niemieckiej przes inwestycje miejskie. 
Inż. Kühn, wyjaśniając sprawę tę wymienił cytrę 
88 miljonów, do jakiej straty te dochodzą. 


funkojo- 
| narjuszy miejskich do zajmowania groźnej i szkodli- 


i 


wej dla życia miejskiego postawy i dopiero w jej 
obliczu czyniącej ustępstwa, nagły wuńosek ten, nto- 
stety, nie zyskał aprobaty opozycji. Wniosek ten 
brzmiał: 

„Zavażywszy, iż robotnicy Wydziału VIII magi- 
stratu przez czas okupacji niemieckiej byli pod bez- 
po gz er ieo piere ope 
n S 

Zważywszy, iż na podstawie dekrefu rządu Mo- 
raczewskiego, dekretu, dotąd posiadającego moc o- 
bowiązującą, zatrudnieni w zakładach przejętych 
przez państwo polskie, zaś poprzednio administro- 
wanych przez władza okupacyjne, otrzymali po 600 

wojennego. 


Zważywszy, iż przez wypłacenie 600 mů. zapo- 
móg wojennych robotnikom, zatrudnionym w tram- 
wajach miejskich m. st. Warszawy, » funduszów na 
ten oel przez rząd miastu udzielonych zóstał stwo- 
rzony prawny precedens, rozciągający interpretację 
dekretu i na robotników dawniej administrowanych 
przez okupantów, a objętych przez administrację m, 
st. Warszawy. 

Zważywszy na ciężkie położenie materjałne ro- 
botników Wydziału VIII, oraz panującą drożyznę, 

Rada m. stol. Warszawy uchwała wypłacić po. 
mk. 600 odszkodowania wojennego robotnikom Wy- 
działa VIII i w tym celu otwiera odpowiednie kre-/ 
dyty magistratowi*. pij aa JE a: 

Radni prawicowi: Priiffer, Borkowski, Zieliński 

byli zwolennikami załatwień formalistycznych — o- 
desłania do komisji finansowo - budżetowej, prezyd. 
Drzewiecki, ufny w „obywatelskość robotników“, 
uspakajał Radę, że niema ' obawy, robotnicy zacze- 
kają na decyzję. Nie dodał tylko p. prezydent, iie 
dotad czekali, ; 
'. Napróżno tlumaczy! tów. Niedźwiedzki, że ro- 
zumniej dać teraz, a nie czekać, aż będzie „nóż na 
gańdie”, napróżno wyjaśniał tow. Jaworowski, że 
tdentyczne wypadki poprzednie kończyły się przy- 
zwoleniem Rady, że wcześniej, czy później kasa 
miejska wypłacić będzie musiała, że niewiadomo 
wreszcie, który nóż na gardle jest mniej miły, czy 
ten, kióry wymędzniali robotnicy stosują, czy ten, 
który do ich gawda przykłada opozycja. Napróżno. 
Na wniosek dzielnego aktywisty L. Zielińskiego, Ra- 
da odesłała wniosek na tygodniowy wypoczynek do 
komisji finansowej, k 

Następnie odbyło się odczytanie wspomnianych 
wyżej deklaracyj programowych P. P, S, i Bundu. 
N. D. zdobyła się na wysłuchanie tylko tych dwu 


mie — zda się mówiąc, że jednak cisza ta nie- 
zupełnie jest martwą; żyje, jeno odrębnem 
życiem, stanowi jakby oddzielny, zaczarowany 
świat, zasmuty przędzą dumań, spowity w 
ierpień kwiaty, gdzie spojrzenie, myśl sama, 
palący sprawia ból. 

Przeto też w noc ciemną mąci ciszę stuk, 
może skarga, może spowiedź serdeczna zgnę- 
bionej duszy, co nie mogąc znieść ciszy gro- 
bów, zapełnia ją echem dziwnych słów. ` Znu- 
żomy bezładem myśli zasnąłem wreszcie, kur- 
ozge się z zimna pod krótką kołdrą. Ramo. zbu> 
dził mnie dzwonek jęczący przeraźliwie. Czyż 
djabli na mszę dzwonią — pomyślałem ziryto- 
wany, lecz trudno, trzeba wstać bo znów po- 


wierka, 
Po powierce rozdamo chleb czarny i ki- 
piatok***).. Chleb dość smaczny i gdyby tak 


jeszcze cukier do herbaty, byłaby uczta luku- 
lusowa; ale cóż, podobno w Rosji teraz cukier 
to pizesąd burżuazyjny, a jako taki może być 
jeno marzeniem katorżnika. Obiad składa się 
a dm dań: szczy *) i kaszy, na kolację zupa 
a kaszy. Porcje jeno więcej niż skromne, ale 
przecież wojna więc trudno się objadać; zre- 
sztą z czasem można się przyzwyczaić. Zrana 
stradmik udzielił mi iństrukeji, aby „paddier- 


- wat! pacjadok i sobiudat* czistotu* 5), Trze- 


ba więc codziennie myć i nacierać naftą po- 
dłogę, tudzież ściany; naczynia zaś szorować 
proszkiem utartym z cegły. A więc codzien- 
nie, w ciągu dwu godzin zajmowałem się tą 
pracą; miata oną tę dobrą sinong, że można się 
było rozgrzać porządnie. i 
**) mrząteli. 
4) zupa. 


5) Podtrzymywać porządek i pezesin ey- 
HA os mieni i 
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niu deklaracyj „Poale Sjou“ i Ludowców-Żydów. 
Deklaracja radnych P. P, S. brzmiała jak na- 
stępuje: 


programowi 

demokratycznego prawdziwie i ludowego u- 
stroju państwa. 

Przystępujemy do trudnej i odpowiedzial- 

pracy, wsparci o zauianie klasy robotni- 
zh i szerokich kół ludności wiejskiej. a 

Odeprzemy z bezwzględną stanowczością 
zakusy klas posiadających przeciwko dokona- 
nej za Rządu lardowego demokratyzacji ciał 
samorządowych. Powszechne, beg różnicy płci, 
równe, tajne bezpośrednie i proporcjonalne 
głosowanie do rad miejskich uyyażamy za do- 
niosłą zdobycz, której bronić Będziemy nieu- 
gięcie wszelkimi rozporządzakłnymi środkami. 
> j program haszego działania 0- 
bejmie przedewszystkiem dążenie do umiasto- 
wienia zarządzanych jeszcze inaczej przedsię- 
biorstw miejskich, w pierwszym rzędzie ga- 
zowni i elektrowni. z 

Dla robotników i pracowników insytucyj 
i przedsiębiorstw miejskich żądamy wolności 
faktycznej strajków i organizowania się, znoś- 
nych, ludzkich warunków płacy i pracy. 

Stoczymy nięubłaganą walkę z « lichwą 
mieszkaniową, nie widząc innego sposobu rze- 
czywistego jej umieszkodliwienia, niż możli- 
wie szybkie umiastowieńie domów, przynoszą- 
cych właścicielom dochody kosztem  straszli- 
wego wyzysku lokatorów, natychmiastowe zaś 
ustawowe zmuszenie kamieniczników do o- | 
puszczenia komomego poniżej norm przed- | 
wojennych z wyznaczeniem surowych kar dla 


wyłamujących się z pod mocy prawa i obcho- 


jego pużepisy. 
Pięinować będziemy spekulację artykuła- 
mi niezbędnej potrzeby i zbrodnicze machina- 
cje paskarzy. Umiastowienie handlu artykuła- 
mi spożywczymi, ubraniem i obuwiem, uważa- 
my za broń najskuteczniejszą przeciwko ha- 
niębnemu. wyzyskowi, stosowanemiu przez sfe-. 
ry kupieckie. . O POK SE a 
Gospodarkę finansową miasta oprzeć 


| chcemy nie na rujńujących pożyczkach, do 


| 


których się uciekali dotychczasowi gospoda- 
rze, by nie obciążyć niczem swoich osobistych ; 
kapitałów. Hasłem naszem jest postępowy po- 
datek dochodowy i podatek majątkowy, jako 
główne źródło dochodów miejskich. 

Od właściwej oceny i bezwzględnej kryty- 
„ki poprzednich władz miejskich, od demasko- 
wania i piętnowania nieudolności i nadużyć, 
niepowstrzymają nas żadne względy. Nowe 
magistraty muszą pracować uczciwie i ie 
z wolą ludności, muszą tępić bez litości zło- 
dziei grosza i dobra publicznego. zk 

W dziedzinie oświaty domagamy się po- 
wszechnego bezpłatnego nauczania, domaga- 
my się, by miasto organizowało i wspierało 
kursy dla dorosłych, uniwersytety ludowe, bi- 
bijoteki i ry „powszechne. Nauczyciele 
winni otrzymywać zapłatę odpowiednią do 
etos i powagi ich działalności wychowaw- 


Strażnicy z jednej i drugiej zmiany , 
dość anośni i obecność ich niezbyt dała dy 
czuwać, zwłaszcza do nas politycznych, odno- 
sili się z pewnym respektem, tak, że nawet 
zwracano się na „wy“, 

I tak płynęły dni, podobne do siebie jak 

„wody, Chwiłami jeno, niby burza zry- 
wały się w duszy tęsknota i ból, ale po krót- 
kiej walce rozbijały się niby fale o granitowe 
brzegi — wiary w Jutro i nadziei, która małą ' 
iskierką tlala na dnie zmęczonej duszy. Każe. 
dy żyje nadzieją, miałem i ja swoją. Był to 
wynik rozumowania, a raczej horoskopów wy- 
pływających z obecnej dziejowej zawieruchy 
i pocieszałem się, byle jeno przejść ten Ru- 
bilson, byle sił starczyło.. I tu myśl biegła 
w krainę marzeń, stokroć piękniejszą niż baj 
ki Al-Raszydą, iż 

Tak przeszło dni dwanaście, był już 17 
mawa. Dzień ten nazawsze pamiętny będzie 
dla mnie. W dniu' tym byłem smutniejszy niż 
zwykłe, znużony i chory. Włóczyłem się z ką- 
ta w kąt, zapatrzony w głąb własnej duszy, w 
tę księgę 
oczyma obrazy jasne, promienne wizje; sny 
cute — pmeśnionć sny. Tęskttota za 
wolnością, tęsknota za tem wszystkiem com 
ukochał mocą młodego, rwącego się do życia 
serca, a co brutalnie mi wyrwano, zostawiając 
jeno k iącą w duszy ranę — dziś właśnie 
z żywiołową wybuchuęła siłą — rozrastała się 
do potwornych wprost rozmiarów. Jak obłą- 
kany po tysiąc razy wracałam myślą do jed- 
nego przedmiotu, jakby w rozwiązaniu go le- 
żała jakaś magiczna siła; coś co się winno 
stać, brak jeno sił oraz możności tak skupić, 
tak skrystalizować myśl, żeby przedarła tę 


mgle — tę zasłonę oddzielając: tość 
a slor lającą rzeczywisto 


wspomnień. I przesuwały się przed |, 


Nr. 148, 


Wysyłki nasze będą miały na celu nietyl- 
ko przeprowadzenie naszego socjalistycznego 


nie ciężkiej doli mas pracujących. 


Szczególną uwagę zwrócimy na aprowiza- 


cję miasta, na wojnę z „ogonkami“, wiecznym 
brakiem chleba i kartofli. Nie pozwolimy, by 
zakusy biurokratyczne krępowały samodziel- 
ność i rozmach samorządu. Nie łudzimy się 
jednak bynajmniej, że najlepiej pracująca Ra- 
da miejska zdola usunąć bolączki i nędzę, 
trapiące lud. Bełączki te bowiem są ściśle 
związane z faktem istnienia ustroju kapitali- 
stycznego i zosłaną raz na zawsze pogrzebane 
dopiero z chwilą, gdy czerwony znak socjaliz- 
mu załopoce ma gruzach dawnego świata. W 
ten cel ostateczny wpatrzeni, ufni w potęgę 
międzynarodowej solidarności  proletarjatu, 
pragniemy budować na placówce przez nas 
dzisiaj obsadzonej tę część gmachu wolnej 
Polski, wolnych i szczęśliwych ludzi, która od 
naszego trudu dzisiaj zależy. i 
Podczas omawiania wniosku r. Libickiego w 


sprawie kredytów, jakie przyznała Sekcja 8ADOTZĄ- 
dowa min. spraw wewn. magistratowi (12 a górą 


miłjonów), zarówno sekcji jak 1 magistratowi wypa- 
dłowy słuchać dużo gorzkich słów, Przemawiali: tow. 
Hołówko, przypisując inicjatywę ingerencji sekcji— 
na mocy ustawy Beselerowskiej — do spraw mioj- 
skich magistratowi, oraz prez. Drzewiecki. 

Wniosek o płaceniu podatków miejskich przea 
wszystkich obywateli miasta, na równi, bez wyjąt- 
ku, jak nastawał tow. Buliński, przyjęty został jede 
nogłośnie. Pragnący uniknąć tego obowiązku urzęd= 
nicy państwowi będą musieli się temu poddad. 

Zalkończylo posiedzenie przyjęcie wniostu tow. 
Mamczara, dotyczącego wynagrodzenia nauczycieli 
szkół miejskich. Tekst wniosku dla braku miejsca 
odkładamy do jutra. 


-. Sprawność—ale nie „magigtracka”, 


(J). W ostainich miosiącach urządzono. w 
obrębie wielkiego Beniina 3,000 mieszkań re- 
zerwowych dla osób, pozbawionych dachu nad 
glowa z powodu braku mieszkań, a wząd bu- 
dowiany zapowiada wygotowanie dalszych 
3,000 mieszkań w najbliższym czasie. Na tem 
cèl przewidziano swego czasu w budżecie 12 
miljonów marek; sumę tę jednak zuaacznia 
przekroczono, gdyż wydano dotąd 37 miłjonów 
marek. Mimo to bruk jeszcze w dalszym ciągu 
tanich mieszkań, wobec czego związek mie- 
szkaniowy żąda szybkiego oddania do dyspo- 
zycji lokatorów kasarń wojskowych. 


. 


daiwa akcji 


"We wtorek, dnia 18 b. m. miasteczko powiatową 


Wieluń, było świadkiem pogromu Żydów, który, ` 


dzięki interwencji wojska skończył się na pobiciu 


mniej lub więcej dotkliwem kilku Żydów, tłuczeniu 
szyb w oknach sklepów i magazynów żydowskich, 
potluczeniu garnków tudzież straganów na rynku, 
gdyż był to dzień targowy. Tak więc, agitacja wy- 
borcza, prowadzona w duchu pogromowym przez 
księżo-pańską klikę, przygotowała grunt, bezrobocie 
zaś w związku z brakiem organizacji wśród mas, do 
konało reszty, Miejscowa pseudo-inteligeneji z pod 
znaków N. D. udając zasmuconą, cieszy się w duchu 
i z radości zaciera ręce, a na boku poufnie rozpusz» 
cza pogłoski, że to ludowcy i socjaliści winni. Czar 
nosiecinnej huliganerji mało, pogromów żydowskich, 
chcieliby pogromu socjalistów i ludowców. Wypad 
ki powyższe, dały pretekst władzom do i 
w powiecie Wieluńskim stanu wojennego. 
WN 9 BAGNO PE NOREDĘ NOG gh JG Roya 

Dzisiejszy numer „Robotnika“ obej- 
muje 8 stronie. 
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mę — określić słowem. Daremnie, bo myśl 
miby gaz lotny starający się możliwie więcej 
zająć miejsca w przestrzeni, blądząc po wer 
tepach wspomnień, to rozszerzając to zwężając 
horyzont, 3 a choos, że stawałem bez- 
radny trąc czoło, a nie mając sił nie myśleć, 
a pozwolić się nieść prądowi wspomnień — 
to znaczy cierpieć, 

Któraż to może być godzina —. myślałem, 
dhąc ohoć na chwilę wrócić do rzeczywisto= 
ści. Stanąłem nadstuchując, aby po głosie po 
zmąć czy była już zmiana wewnętrznych poe 
stenunków. Wtem otwiera się wizyterka i 
strażnik z tajemniczą miną zwraca się do 
munie: ; j é 

„Wy politiczeskij ?* 

Talk, 

„Póździecie na wolność”. 

Spojrzałem zdumiony czy czasem klucze 
nik mój nie próbował denaturki, ale spyta- 
łem — dlaczego? 

„Tak, wypuskajut"... i wymienił parę zma- 
jomych nazwisk towarzyszy, którzy już zostali 
uwolnieni, zamknął wieyterkę i poszedł, — 
Poszedł — rzuciwszy w tę pustkę głuchą, zas 
pełnioną li tylko myślami, "huragan dziwnych 
uczuć. Któż na to wszystko odpowie? — mor 
że życie, to życie z kamienną twarzą słimksa, 
a może twande, granitowe- ściany mocą gluchą 
wyszepozą tajemnice, lub fale, które od wie- 
ków biją o brzegi starego ówiata przyniosą 
zwycięskiej pieśni echo aż tu, do stóp turmy ł: 
rozebrzmi ona radosną tanfarą po ciemnych. 
sklepach — mrocznych korytarzach. Czekaj- 


MY. 
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Sesja pierwsza. — Posiedzenie dwudzieste czwarte, 


Ne początku posiedzenia odczytane zostają in- 
terpelacje , m. im. 


interpelacja 


w sprawie stanu wyjątkowego 


posłów Daszyńskiego, Barlickiego,  Napiór- 
kowskiego i towarzyszy do Pana Ministra 
Spraw Wewnętrznych w sprawie zaprowa- 
dzenia stanu wyjątkowego na przeciąg trzech 
miesięcy na obszarze całego b. Królestwa 
Kongresowego. . 

W „Monitorze* z dnia 2-go kwietnia r. b. 
czytamy: „Rozporządzenie Rady Ministrów. 
Na podstawie art. 1-go Dekretu Naczelnika 
Państwa z dnia 2-go stycznia 1919 r. Rada Mi- 
nistrów postanawia: niniejszym wprowadzić 
ma trzy miesiące stan wyjątkowy na całym ob- 
szarze b. Królestwa Kongresowego. 

Prezydent Ministrów (—) Paderewski. 
Min. Spr. Wewn. (—) Wojciechowski. 
Warszawa, dnia 1 kwietnia 1919 r.*. 


Wobec powyższego zapytujemy P. Mimi- 
sira Spraw Wewnętrznych, jakie powody skło- 
niły rząd do podobnego kroku, który przez 
szerokie warstwy ludności wiejskiej i miej- 
skiej słusznie zrozumiany będżie, jako zapo- 
wiedź nowych represji, bezprawi i ogranicze- 
mia praw obywatelskich miijonów ludzi, 

Warszawa, dn. 3 kwietnia 1919 r. 


oraz pos. Fiehny i tow. podobnej treści. 

Marszałek zawiadamia, że na interpelacje, 
minister spraw wewnętrznych udzieli ten es 
na jutrzejszem posiedzeniu. 

BUDOWA WAŁÓW OCHRONNYCH, 

Na pierwszym punkcie porządku dziennego 
pierwsze czytanie ustawy w przedmiocie budowy 
wałów ochronnych na lewym brzegu Wisły od uj- 
ścia Potoku Kościelniekiego do Zawichostu. 

Ustawa ta wypracowana przez ministerjum TO- 
bót publicznych wraz z uzasadnieniem odeslaną z0- 
stała bez dyskusji do komisji. 

Drugi punkt schodzi z porządku dziennego z 
powodu nieobedności referenta, 


SPRAWOZDANIE KOMISJI 
| CYJNEJ. 

Trzeci punkt — sprawozdanie komisji admini- 
stracyjnej w przedmiocie konstytucyjnego zabwier- 
dzenia dekretu z dnia 7 luiego 1919 r. Nr. 154 „Dz. 
Pr.“ o tymozasowych przepisach, uprawniających 
komisarzy ludowych do wymierzania kar na drodze 
postępowania administracyjno-zcnego — referujó 
poseł Tarnawski, poczem wniosek komisji przecho- 
dzi bez dyskusji. 


SPRAWOZDANIE KOMISJI DO SPRAW 
ZAGRANICZNYCH. 
Izba przystępuje do sprawozdania Komisji 
Spraw Zagranicznych w sprawie a) kresów pol- 
skich, b) korespondencji „Rzeczypospolitej z rosyj- 


ADMINISTRA- 


` skiemi władzami sowiewkiemi. 


Poseł Grabski (N. L.) motywuje sprawozdanie 
Komisji. Sprawozdanie to wywołała interpelacja 
posła Daszyńskiego w sprawie utajenia przez rząd 
Polski znanej depeszy Cziczerina i depesz Rządu 
Sowjetów Litewsko-Bialoruskich,  jakoteż żądanie 
ujawnienia korespondencji, która miała miejsce 
między rządem bolszewickim, a rządem polskim od 
chwili powstania tegoż. Korespondencja ta dotyczy- 
ła wyłącznie sprawy uwolnienia przedstawicielstwa 
polskiego i powrotu wygnańców polskich dó kraju. 
Rząd Sowjecki starał się wciągnąć Polskę do dysku- 
sji nad kwestją granic, lecz zarówno pierwszy rząd 
polski, jak też obecny potralił uniknąć zasadzki. 
Korespondencja nie wykazuje żadnej chęci ze stro- 
ny bolszewickiej zawarcia pokoju, komisja nie ma 
nic przeciw ogłoszeniu korespondencji w całości, u- 
waża jednak za niecełowe ogłaszanie urywików. 

Następnie mówca szeroko omawia stosunki Pol- 
ski do kresów. Akcja nasza nie ma żadnych celów 
zaborczych, pozostawiając ostatecziuą decyzję kanie- 
mencji pokojowej. Idzie iylko o obronę ludności pol- 
skiej. Wałka prowadzona jest nie przeciw ludności 
miejscowej, lecz z państwami położonowi dalej na 
wschodzie — z Wiełkowosją i Ukrainą, która jest 
tylko jedną z odmian” bolszewizmu. Ziemie sporne 
całą swą przeszłością historyczną i swą cywilizacją, 
jako też skladem etnograficznym należą do narodo- 
iwo polskiego terytorjum. 

Mówca opisuje charakter ludności wschodnich 
kresów. Nie posiada ona wyraźnej fizjonomji. 150 
lat ucisku rosyjskiego nie zdolały jej zrusytikować, 
natomiast kultura polska odepchniętą została bar- 
dziej na zachód, a ludność miejscowa utrzymańą zo- 
stała na najniższym szczeblu kultury i cywilizacji. 
Mówca nie uznaje narodu ukraińskiego.  Zarodki 
kultury ukraińskiej rozwijały się jedynie w Galicji 
Wschodniej, lecz w Ukrainie rosyjskiej nie znala- 
zły podatnego gruntu. A 

Pos. Jablonowski (N. L.) w długiej mowie uza- 
sadnia konieczność poddania Litwy i Białorusi pod 
wpływy polskie, żwatcza projekt utworzemia niepo- 
dległego państwa Litewsko-Biatoruskiego i przed- 
kłada rezolucję: 

„Sejm nie przesądzając w chwili obecnej spra- 
wy granic Polski na wschodzie, wzywa Rząd ; Na- 


. czelne dowództwo do wytężenia wszystkich sił w 


tym kierunku, by zapobiec naruszeniu całości Gali. 
cji, której kresy wschodnie posiadają większość 
polską i od XIV wieku bez przerwy należały do 
Polski. 

Zarazem Sejm uważa za swój obowiązek stwier- 
dzić, iż jest w pełni świadom potrzeby zgodnego 
współżycia Połaków i Rusinów (Ukraińców) w Ga- 
leji i przyzmania w tym celu ludności paT ai (u- 


kraińskiej) autonomii narodowej bez naruszania 
wszakże jednolitości państwa polskiego”. 

Poseł Osiecki (P. S. L.) oświadcza się za spra- 
wozdaniem Komisji, nie zgadzając się na motywy 
referenta. Komitet Narodowy w Paryżu wypracował 
mapę przyszłej Polski,  przesądzającą granice 
wschodnie, bez wiedzy Sejmu. Mówca zwałcza po- 
gląd reierenta, jakoby Ukraińcy nie byli narodem, 

Poseł Dąbski (grupa Piasta) okazał się bardziej 
emdeckim, aniżeli sami endecy. Polska musi być 
wielką a silrią. 

Tow. Diamand: wielkość, a siła — to nie jedno 
i to samo. Rosja była bardzo wielka. 

, Mówca kolejno omawia granice zachodnie Pol- 
ski, żąda szerokiego pasa nad- morzem, pragnie 
przeciwdziałania połączeniu Czechów ze Słowakami 
i popancia Niepodleglego Państwa Słowackiego. 
Polska musi rozwijać się w kierunku Wschodu i 
stanowić wał ochroumy dla Zachodu. Litwa i Biało- 

ruś—tó nie kresy, lecz nowa dzielnica Polski (u 
Niemców nazywało się to Neu-Deutschland — przyp. 
sprawozdawcy). Mówca obliczył, że w samej Biało- 
musi jest 3 i pół milj, Polaków, zaleca „organiczne 
wcielenie“ kresów do Polski, za co ludność tamtej- 
sza błogosławić będzie Polaków, 

Wobec bolszewików, uznaje jedno tylko — oręż! 


Przemówienie tow. M. Niedziałkowskiego. 
Polityka rządu musi być jasna. 


Szanowni Panowie! Na ziemiach dawnego 
Wielkiego Księstwa Litewskiego tumkcjońuje dai- 
siaj caly szereg rządów: 

Z jednej strony mamy rząd Titewsko-białoruski Í 
republiki sowietów, aż nazbyt ściślo związany z 
pańsbwem rosyjskiem, mamy białoruski gabinet mi- 
mistrów ludowych, gabinet, który ma tę cechę 
wspólną z niektóremi poprzedniemi polskiemi ga- 
binetami, że nie posiada on ani szcżypty władzy 
wykonawczej w swoich rękach. Mamy Tarybę litew- 
ską, a w Warszawie pana Generainego Komisarza 
miem wschodnich z ramienia rządu polskiego. 

I przychodzą do nas z tamtych stron najnozmańt. 
sze wieści. Jedni nam mówią o niesłychanym entu- 
zjażmie, jaki wciąż na swojej drodze napotyka 
wojsko polskie: inni mówią znowu o wciąż rosna- 
cym ruchu bolszewickim; ale jedni i dnadzy twiter- 
dzą jedno i to samo, — i bej rzeczy musimy stanow- 
czo od naszego rządu wymagać, — że wszystkie lu- 
dy, których wspólną własnością jest dawne wielkie ; 
księstwo litewskie, domagają się od republiki pol- | 

skiej jasnego i wyraźnego programu, domagają się | 
wyraźnego powiedzenia czego tą Rzeczpospolita od 
mich pragnie i z czem, z jakin eziendarem ta Rzecz- 
pospolita na zemie wschodnie idzie. 

Ja i moi przyjaciele polityczni rozumiemy do- 
skonale, że wymagać w tej chwili od rządu zupeł- 
mie określonego, zupełnie aprecyzowanego progra- 
mu może niepodobna, ale jednej rzeczy wymagać 
trzeba: musimy się dowiedzieć, czy rząd stoi na tem 
stanowisku, że ludy polski, litewski i białoruski bę- 
dą mogły same i w warunkach zupełnie swobod- 
mych rozstrzygać o swoich losach, czy też na ich 
wolẹ istotną, na ich rzeczywiste dążenia nikt mie 
zwróci uwagi, 

To jest to pytamie, które stoi przed nami, a na 
które dotychczas odpowiedzi jasnej, prostej i wy- i 
reźnej nie otrzymaliśmy. | 

Natomiast na jedną rzecz muszę zwrócić uwagę i 
panów z calym naciskiem. Być może właśnie dlate- ! 
go, że bruk tej jasnej koncepcji politycznej wśród 
kierowników dzisiejszego rządu polskiego, może 
właśnie dlatego mnożą się wciąż i istnieją ze wszy- 
stkich stron dążenia, ażeby polską politykę na 
rwschodzie. uczynić niewolnikiem interesów i dążeń 
klasowych tylko pewnych warstw polskich tamtej- 
sz.go społeczeństwa, i ażeby politykę polską na 
wschodzi związać zupelnie śoisle tysiącznemi nié- 
mi z dążemiami do zemsty klasowej, jakie ożywia” 
ją tamtejszą wielką własność polską. 

Szanowni panowie! Pozwole sobie zwrócić do 
rządu zapytanie, jakie stanowisko — prawmo-pań- 
stwowe i jaką nolę w dzisiejszej polityce na wscho- 
dzie odgrywa t. zw. Komitet Obrony Kresów, jaką 
colę odgrywa towarzystwo poręczycieli, towarzy: 
stwo, które w akcie swego założenia gwarantuje s0- 
bie współudział w tworzeniu stanowisk administra- 
cyjnych na wschodzie. A że żadnej polityki bwór- 
czej, żadnej polityki jasnej niepodobna opierać na i 
współdziałaniu i na wpływach polskiego obszarnio- i 
twa na kresach, tego najbardziej jaskrawym dowo- 4 
dem jest cała polityka jego w ciągu wojny. 

"Gdy wojna wybńchła, ziemiaństwo polskie na 
wschodzie zajęło stanowisko bezwzględnego lojar | 
lizmu wobec państwa rosyjskiego. I byliśmy wów- 
czas i,w Wilnie, Grodnie į w Kownie świadkami + 
całego szeregu depesz: dziękozynnych i wiernopod- | 
dańczych do Petersburga. Gdy przyszły władze nie- 
mieckie, byliśmy świadkami równie uporczywej i i 
równie bezceremonjalnej próby nawiązania mici 
serdecznych z władzami niemieckiemi. 


Dzielnicowa polityka obszarników polskich mają- 
cych na względzie swój interes klasowy, `” 


Gdy poszty w górę wpływy litewskie, gdy po- 
wstała Taryba i stała aię czynnikiem pozornie 
wpływowym nastąpiła wnet pod auspicjami b. baro- 
na Roppa, najwięsszego bodaj na wschodzie wroga 
Poliki, ze strony polskiego ziemiaństwa próba na 
wiązania nici porozumienia z tym orgarex nacjo- f- 
nalistów litewskich. Gdy w marcu 1918 r. powstała 
w Mińsku Białoruska Rada, to z chwilą, gdy ta Ra- 
da stanęła na gruncie filoniemiechbim i ujrzała całą 
przyszłość Białorusi w ścisłym związku i w ścisłej 
zależności od cesarstwa niemieckiego, z tą chwilą 
ziemiaństwo polskie dało się przekonać do ruchu 
białoruskiego. Wysłano swoją delegację do białoru- 
skiej Rady. Aż nadszedł ten czas wreszcie, ¿o pre- 
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— Obrady Sejmowe. 
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zydent en Mińska, Polak stał się Białorusinem, 
i że ten, kto stał na czele Białoruskiego ministarjum 
— Roman Skirmunt, również był do niedawna kie- 
rownikiem polskiej polityki ziemiańskiej na kre- 
sach. 

Ziemiaństwo polskie na wschodzie przez cały 
czas wojny rządziło się wyłącznie swoim bezpośred- 
nim nagim interesem klasowym. I dlatego tembar- 
dziej byłoby dziś błędem, i to błędem  niesłycha- 
nym, nie do darowania, żeby sprawę polityki pol- 
skiej z interesami i dążeniami tego ziemiaństwa 
powiązać. A proszę panów, mie można powiedzieć, 
że wplywy te są zewnętrzne, foomalne — odwrot- 
mie, są zupełnie jasne i wyrażne: wystarczy pobyć 
przóż czas jakiś w atmosferze politycznej którego z 
oddziałów wojska polskiego na wschodzie, wystar- 
czy pobyć w atmosierze, która otacza te wszystkie 
żywioły, które twoszą dywizje litewsko-białonuskie 
generala Iwaszkiewicza, aby się przekonać, jaki 
duch i jaka ideologja panuje w tym Środowisku, że- 
dy się przekonać, jak bezpośrednio, jak cyniczne 
motywy zemsty klasowej były pobudką taj działal- 
mości organizacyjnej. 

0 czem marzy dywizja białoruska, 


Gdy się slyszy bezustannie ze strony tych ludzi, 
którzy dziś są nieraz w poszczególnych miejscowo- 
ściach samowolnymi panami życia i śmierci, gdy 
ię słyszy te obietnice, jak to oni będą wieszać, jak 
będą rozstrzeliwać tych t. zw. bołszewików, — to 
przerażenie zdejmuje na myśl, jak bardzo łatwo, jak 
bardzo szybko całą przyszłość Polski w ten sposób 
można pogrzebać, 

Bo proszę panów, my tu w kraju wiemy najle- 
piej, jak bardzo rożciągniętą jest skala tego, co się 
nazywa bolszewizmem, my tu wiemy najlepiej, że 
'w walce z bolszewiznem mieści się atak na cały 
ruch robotniozy, że skala ta sięga od zwolenników 
partji komunistycznych, aż do Sz. ks. Stankiewicza. 
I tem łatwiej jest na Wschodzie, na Litwie, nie wy- 
odrębniać tych różnych części składowych rzekome- 
go bolszewiomu, 

My stoimy na tem stanowisku, że wszystkie 
ziemie polskie, gdziekolwiek się one znajdują, że 
wszystkie te ziemie, w których ludność jest polska, 
i których ludność pragnie przyłączenia do Rzeczy- 
pospolitej, musimy skupić w jednem wielkim Pań- 
stwie Polskiem. Ale nie możemy się zgodzić na 
jedno. Nie możemy się zgodzić na te komentarze, 
na to stanowisko, jakie zajęli różni poprzedni mów= 
w { 

t Frazesy demokratyczne. 

Szanowni pamoówie! Sprawozdanie Komisji Za- 
granicznej zawiera bardzo wiele słów, bardzo „de- 
moleratycznych Sprawozdanie Komisji Zagranicz-" 
nej zbudowane jest na podstawie wolmościowych 
stosunków na wschodzie. 

Ale myśmy się w ciągu tych ostatnich miesięcy 
nauczyli namacalnie i na swojej skórze, jak głębo- 
ka przepaść leży pomiędzy słowem a czynem. 
Wszak jeszcze przed kiłku dniami z tej trybuny pan 
prezydent ministrów oświadczył, że Polska jest tym 
jedynym krajan na wschodzie Europy, jest tą je- 
dyna ostoją porządku i ledu. Przed kilet jeszcze 
‘dniami, ‘pan prezydent ministrów: składał uroczysty 
hołd polskiemu ludowi pracującemu, a dziś mamy 
w tej ostoi ładu i porządku, w tym kraju spokoju 
mamy wprowadzony jednocześnie wszędzie stan 
"wyjątkowy. (Głosy na prawicy: co to ma wspólnego 
z Litwinami). 

Tak w kilka dni po słowach, w kilka dni po 
obietnicach nadchodzą czyny. I dlatego my nie mo- 
żamy brać poważnie, ani brać na serjo tych demo- 
kratycznych frazesów, które się znajdują w sprawo- 
zdaniu Komisji zagranieznej. Bo za tymi frażesami 
pójdą czyny zupełnie odmienne. I o ilẹ Sz. p. poseł 


; Grabski w awojem Sob, td te a unikał wszelkich 


słów, unikał wazelkich wyrażeń, któreby mogły na- 
sunąć te wątpliwości, o ile p. poseł Jabionowaki był 
jeszcze bardziej ostrożny w swoich powiedzeniach, 
o tyle p. poseł Dąbski stanął na gruncie zupelnie 
bezceremoujalnego imperjalizmu. Więc ten impenja- 
lizm stał się wierzchowcem, który porwał wędzidła 
i w ował ruszyl z miejsca na wszystkie cztery strony 
świata. 

Mówił niezawodnie, Że uiemą ani Ukreiny, ani 
Bialorusi, że wszystko to jest tylko Polska, Bardzo 
to przypomina te argumenty, które slyszeligmy 
przed rokiem z trybuny paniamentu Rzeszy. Tam, 
gdzie się zaczyna ta argumentacja, tam się kończy 
demokracja, i dlatego tutaj i na tej piattormie żad- 
nych porozumień być nie może. 

` Sz Panowie! Ja nie wiem skąd p. poseł Dzbski 
bierze dane statystyczne. W jaki sposób obliczył 814. 
miljona Polaków na jednej tylko Białorusi. O ile się- 


: gają moje wiadomości, to najbardziej optymistyczne 


statystyki dają te 3%4 miljona na Litwie, na Biało- 
rusi i na całej Ukrainie łącznie. A to jest jednak 
maleńką różnica. Jeżeli chodzi o całą Białoruś, to 
najbardziej optymistyczne, bez żadnej strooniczości 
bez żadnych pomniejszań statystyki wykasują ma- 
„ximum 2 miljony. 

My sądzimy, że istnieje jedno wielkie doświad- 
czenie, które wyciągnięte z tej wojny, które jak nam 
się zdawało, powinno było neuczyć wszystkich tych, 
r kłórzy umieli patrzeć i chcieli patrzeć. Nam się zda- 
wało, że w ciągu tej wojny stało się rzeczą jasną, że 
„państwa zalane krwią i żelazem, które są trzymane 
'mócną, silną władzą centralną i które się nie liczą 
i zapoznają wszelkie dążenia innych, że te państwa 
utrzymać się nie mogą. Doświadczenia imperjali- 
stycznej Rosji, doświadczenia Niemiec i Austrji po- 
winy przecież czegoś nauczyć. Gdy się jednak y- 
szy tu niektórych mówców, to się wydaje, że oni gi- 
czego się nie nauczyłi i niczego nie zapomnieli. A 
jednak idą nowe czasy i niepodobna myśleć argu- 
mentami starych i już zapomnianych kategocyj. 

My sądzimy, że istnieje jedyna droga, na pod- 
stawie której można budować istotnie silne, istotnie 
wolne i szczęśliwe państwo. Tą drogą jest droga po- 
rozumienia ze wszystkimi czynnikami, które pragną 


| i mogą scałkować się pod skrzydłami naszego pań- 


stwa. Sądzimy, że waruukiem niezbędnym nawiąza- 
nia pomiędzy Polską a Litwą i Białorusią istotnie 
prawdziwego i ścisłego związku, warunkiem istot- 
nym odbudowania dawne, Unji w tej czy innej for- 
mię w tych czy innych grawicach jest to, ażeby Pol- 
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To nie jest dziełem przypadła, że właśnie w 
tym czasie, kiedy nad zamkiem królewskim w War 
szawie powiewał nasz czerwony znak, wtedy wła- 
śnie delegaci robotników i włościan z i 
odiegłych zakątków Białorusi wypowiedzieli naj- 
głębsze i najserdeczniejsze słowa przyjaźni. (Osta- 
chowski: To byli tacy suni jak wy jesteście). W 
tym czasie, kiedy Polska byla przez ikrótkie Bok oj 
ce symbolem demckracji polskiej, kiedy przez króte 
ki czas lud polski sam sobą rządził, wtedy dążenia 
ku nam na Wschodzie były najsilniejsze. To, co na 
mieszczęście zepsuly miesiące następne to z wielką 
energją i wielkim wysiłkiem odbudowywują bolsze- 
wiey. Jeżeli pan gen. Dowbór-Muśnieki potrafił w. 
ciągu kilku tygodni swoich rządów w Bobrujsku 
pchnąć Białorusinów w objęcia Rosji na cale dzie- 
siątki lat, to dzisiej bolszewicy skutecznie to dzielą 
pama generała odrabiają. To jest jedyna pociecha 
dzisiejszych stosunków na Wschodzie. (Głosy na 
prawicy: Nie możecie przelinąć tego Muśnickiego). 

Daszyński: Nie Muśnickiego, tylko tych miljo- 
nów, z których się nie wylegitymował. 
Porozumienie może mioć miejsce tylko z demokracją, 

P. Dąbski zapewnia nas, że będziemy w stanie 
żyć bardzo zgodnie, bardzo szczerze z Litwą eino- 
graficzną wtedy, kiedy Litwa historyczna, t. zw. Li- 


twa polsko-białoruska zostanie przyłączona do Pob 


ski. Gdyby p. Dąbski zechciał się spotkać z przad- 
stawicielami tych sfer litewskich, które rządzą dzie 
siaj na Litwie, i którzy rządzą przy pomocy pru- 
skich bagnetów, to zobaczyłby, że z nimi porozumie- 
nie jest możliwe na jednej tylko platformie ua pod- 
stawie oddania Wilna, i że nieoddanie Wilna liiew- 


skim nacjonalistom oznacza wojnę z nimi 


Porozumienie z Litwą i i Białorusią jest możliwe 
na zupelnie innej płaszczyźnie, jest możliwe z litew- 
ską demokracją i prawdziwą demokracją białoru= 
ską. Niedawno była organizacja, która usiłowała 
przez jakiś czes nawiązać kontakt z polskiem zie- 
miaństwem za pośrednictwem bar. Roppa. Ale pœ 
rozumienie i wspólżycie jest możliwe tyłko dla de 
mokracji polskiej z demokracjami litewskiemi i bia- 
łoruskiemi. (Centrum: Qaa zz pa 


ciu, ale z tą demokracją litewską, stery, które przez _ 
tyle lat prowadziły politykę polską na Wschodzie, 
nie mogły znależć nigdy wspólnego punktu ` 
Jaka jest zasada, kiórą my ze swojej strony wy- _ 
suwamy, ażeby porozumienie nastąpiło? Tą zasadą 
jest ta — z której może być dumny socjalizm euro- 
Wojski, kiócz,Slozrany ME ża PA) 
abode Pa OAA | | OB 
bodny © swoim losie rozstrzygać. 
Jesteśmy zdamia, że Wielkie Księstwo 
skie jest wspólną własnością ludu litewskiego, s: 
skiego i białoruskiego, i że te trzy ludy, złączone 
wspólnotą historyczną, są tym czynnikiem, który ror 
strzygnąć winien o przysziości swego kraju, . 
Inna rzecz, że między tem stanowiskiem i takki- 


mi programami, któneby chciały gwałtem i za wezel: z 


ką cenę, pomimo wszelkich istniejących na . 
dążmości, utrzymać sztuczną lączność Litwy histo 
rycznej, — któreby chciały za wszelką cenę scałk> 
wać ze sobą i Mińsk i Wilno i Kowno, jest ogromna 
różnica. 

Przed kilku dniami tow. dr, Peri nakreślił wy- 
raźnie rozwiązanie kwestji wschodniej, które nam 


się wydaje najbardziej oelowem. Trzeba sobie jasno © 


i wyraźnie powiedzieć, że inna będzie wola i inne 
są dążenia t zw. Litwy polsko - białoruskiej, Z Wil 
nem — ośrodkiem, inne Litwy etnograficznej, żona 
jeszcze Białorusi prawosławnej, i że w stosunku do 
yli a modh kacik pa A WA 


wiele mniej spoistych. 
W każdym razie jedno trzeba powiedzieć wyra 


że one same w waruukach zupelnie swobod- 
ak warunkach zniesienia wszelkiego nacisku z 
zewnątrz muszą rozstrzygnąć o swojej: mięk 
że tylko taka nić i związek, że tylko taka 
która powstanie zupełnie samorzutnie, która wyra 
sta z samego ludu, tylko takie mają szause utrzyma- 
nia się na diugie lata, Nie chcemy budować domów 
z kart, lecz chcemy budować Rzeczpospolitą Pol- 
ską, która potrałi przetrwać wszystkie burze, i kstó- 
ra będzie tym ośrodkiem na Wschodzie Europy, ka 
któremu będą grawitować sąsiednie ludy. © 
Sprawa Galicji Wschodniej. 
Stówko jeszcze o Galicji Wschodniej. zd 

Związek P. P. S. będzie giozowai przeciwko Te 
skowi pana arcyb, Teodorowicza, dlaiego, wije 
konsekwencją tego stanowiska politycznego, które 
ignoruje i zupeluie odrzuca istnienie a 
bądź odrębnego narodu pomiędzy Polską i Rosją. 
Jest -on konsekwencją tego programu 
kióry zgóry się zgadza na odbudowanie wielkiej Ro 
sji i pragnie gronico Polski spotkać z granicami ro 
syjskiemi. 


My nie momy tego zwyczaju, by odmawiać pra- $ 


wa narodom, które już istnieją i które, dzięki wy* 


silkom własnym, swoją przyszłość budują. My temu SE 


narodowi ukralństieme nie oddamy polskiego Lwo-" 
wa i nie oddamy żadnej polskiej ziemi, ałe na ziem 
ulraińskiej on musi być panem, i sądzę, że będzie 
panem. (Ostachowski: Ale gdzie one są te ziemie). 
Ale ta analogja, którą panowie przytaczają, aby 
dowieść, że skoro tylko ustaje przemoc zewnętrzna, 
to wnet bolszewizm rosyjski zalewa Ukrainę i nisz- 
czy podstawę odrębności państwowej — to wekaza- 
nie nie jest zupełnie ścisle. 
Ukrainę niepodleg'ą acla? bolszewizm 
a wiemy” pna że rząd Skoropadskiego był t 
. ko pozornie rządem ukraińskim, rząd Śwowowidie! ~ 
go był to rząd rosyjski tej dawnej Rosji, której od- 
budowanie dla niektórych panów jest już pewag i 
ten właśnie rząd Skoropadskiego zostal 
przez Petlurę jeszcze z więłszą łatwością, niż Po 


«cia był codi przed bolnnowików. Ukrażńska 
padła w Kijowie nie pod naciskiem 
pod naciskiem burz spolecznych, których 
| nie potrafiła opanować. 

"Dawna Rosja carska, jeżeliby zmartwychpowsia- 
ła, nie wiem czyby miała dość siły, aby scalikować 
pod jednem jarzmem te państwa. Mnie się wydaje, 
19-go stulecia dała aż nazbyt dużo przy- 
niezawsże jest rzeczą bezpieczną, ale 
est rzeczą lekkomyślną z góry zapowiadać, 
k że budzący się do życie naróc nie ma szans rozwoju 
| w przyszłości i dlatego dla nas granice Galicji 
> , Wschodniej, jako prowincji dawnej Austrii, nie są 
| świętością. Świętością są ziemie, które są połskie. 
s (Glosy protestu). 


Wschód po to właśnie ażeby tam odbudować dawny 
uisład sił klasowych, że wojsko polsiaie idzie (Głosy: 
Wy wazędzie wysuwacię klasowość), zżeby przywró- 
cić wielką własność ziemską. W przekonaniu pewnej 
rt części społeczeństwa na Litwie wojsko polskie tam 
SĘ gdzie jako narzędzie w rękach jednej klasy społecz 


$ działy, o ile wiem liczne, "wojska polskiego i zacho- 
ze dzą takie fakty posiępowamia poszczegółnych koni- 
` Barzy rządu polskiego, które nasuwają takię właś- 
nie przypuszczenia. 

Z tej trybumy chciałbym zwrócić uwagę tylko 


7a „kę 


i 
ji 
| 
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według dawnej ordynacji wyborczej rosyjskiej. To 
| są rzeczy, którym należy stanowczo położyć kres. 
; - My stoimy na tem stanowisku, że wszystkie zie- 
|| mie polskie, gdziekolwiek cię majdują aa Wacho- 
dzie, czy ua Zachodzie, powinny być w ramach Rze- 


| WIERSZE BE: ÓW POWO GLY Ag add 


REG ak ać ód ah pok ady LO 
X wić i zabić rewolucję. Pewną formę rewolucji spo- 
|| łecznej można zwyciężyć tylko stawiając inną formę 
y społecznej rewośucji. Rewolucja zniszczenia moża 
||. być przezwyciężona przez rewolucję twórczą. Ale 
jeszcze żadne więzienia, żadne bagnety nie potrafiły 
wstrzymać tej burzy społecznej, która nadchodzi. Bo 
rewolucja oadchodzi nie dlatego, że istnieją takie 
czy inne garstki agiiatorów, ale kiedy dojrzeją odpo- 
wiednie warunki i gdy polityka klas posiadających 


H 


aa a aata 
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Sejmu wnosi. (Wniosek ten podamy w n-rze jutrzej- 
szym. Red). 

Za przyjęciem do wiadomości sprawozdania Ko- 
misji do spraw zagranicznych głosować nie będzie- 
my, a nie będziemy dlatego, że nie ufamy zupełnie 
pięknym słowom; za któremi idą zupełnie odmienne 
czyny. I głosowaniem naszem nie będziemy pokry- 
wali tej przepaści, która między nami w'tej sprawie 
tanieje. 


Ta przepaść między waszym światem a naszym 
pioeć dzień dzisiejszy pogłębila cię zacznie. 3 


Po a Niedsialkowskim czbrst głoś 3 ramie- 
nia rzadu 

Wicemim. Wróblewski. Inną musi być polityka 
polska do ęzasu ustalenia granie, inną zaś po usta- 
- demiu. Dopóki granica nie została zakreślena, 0bo- 
wiązkiem wszystkich Polaków powinno być dążenie 
do stworzenia Polski silnej, wielkiej, do życia buj- 
nego; zbytnia lękliwość nie powinna mieć miejsca 
Po wojnie zaś, gdy osiągniemy masz eel, wtedy 
wszyscy korzystać będą z blogiej wolności polskiej. 
Mówca przytacza jalso przykład Czechów, którzy dą- 
do utworzenia państwa, w którem sami stanowi- 
„nie wiele więcej ponad połowę mieszkańców. 
Stropiony uwagą tow. Daszyńskiego, że system po- 
dobny doprowadził do upadku państwo austriackie, 
mówca zastrzega się, że nie użył przykłada Czo- 

chów jiko godnego naślędowania 


ako polskie może być użyte dla obrony obszarników 
„na kresach — p. wiceministar uowia za nieslycha- 


W końcu mówca oznajmia, że orrai PIER 
od p Więckowskiego, delegata rządu polskiego do 
Rosji, że wszyscy zakładnicy polscy w Moskwie i 
Petersburgu zostali uwolnieni. Opiekę nad wygnań- 
cami polskimi sprawować będą 2 sekcje Duńskiego 
Czerwonego Krzyża. 

Dalszy ciąg dyskusji na następnem posiedze- 
niu. 7 
Następnie wraca pod obrady 2-gi punkt porząd- 
ku dziennego: sprawozdanie Komisji" handlowo- 
przemysłowej w sprawie dekretu ministra hamdlu i 
przemysłu Nr. 4 o zatwierdzeniu i zmianie statutów 
apólek akcyjnych (Dziennik Praw Nr. 1, pozycja 78) 
i pierwsze, ewentualnie 2-gie i 3-0ie czytanie opra- 
oowanej przez tęż komisję ustawy. 

AE TĘ poseł Brun i przedkłada wniosek ko- 

„Ponieważ następry mówca nie był obecny, del- 
sze rozprawy nad tym punktem odroczomo. 

Poseł Osiecki i tow. zgłaszają wniosek nagły w 
sprawie bezprawnego poboru do wojska czesko-sło- 
wadkiego Połaków ze Spiżu i Orawy, i wzywa rząd 
do przeciwdziałania temu. 

Zarówno nagłość jak meritum wniosku przyję- 
to bez dyskusji. 

Marszaelek zawiadamia, że wręczony mu został 
a S PM WONNA 


Dzisiejsze posiedzenie rozpoczyn.. się  punk- 
tualmie o godz. 3-ej pp. 


Dipawieić na iaterpelację tow. Pużaka 
Pana Marszałka Basy 

czypospolitej Potskiej 

w miejsou, 


Panowie posłowie Pużak i tow. wnieśli dm. 


15 lutego r. b. interpelaoję w sprawie zarzą 
dzouej rzekomo przez misję wojskową polską 
na Ukrainie mobilizacji ua terenie poludnieo- 
wej Ukrainy i Rumunji. 

Na tę interpelację, na zasadzie ant. 40 
Tymcz. Regul. obrad Sejmu ustawodawczego, 
mam zaszczyt odpowieazieć co następuje: 


renach Ukrainy i Rumunji Dowództwo Naczel- 
ne W. P. nic nie wie i żadnych nakazów w 
tym kierunisu nie dawało. 

Wedle raportu gen. Ostapowicza z dnia 6 
lutego r. b. polska misja wojskowa na Ukrai- - 
nię, ze względu na niemożliwość pozostania 

w Kijowie, z powodu rozwijających 
się tam SooEOW, zmag > sali wk 


swego pobytu w Odesie, w odpowiedzi- 

aias Dowódziwo, W. P. połeciło gen. Osta- į 
powiczowi wraz z całym personelem misji u- 
dać się natychmiast do Jekaterynesławia, do , 
gen. Denikina, gdzie miałby za zadanie pozto- 
czenie jaknajszerszej opieki nad Polakami, 

Prawdopodobnie, że wiadomość o rekruta- 
cii Polaków, rzekomo zarządzonej przez misję 
wojskową polską na Ukrainie ukazała się w 

dziennikach w związku z ogłoszoną w Odesie 
przez dowódcę wojsk polskich na wschodzie 
gen. iego, mobilizacją, która została 
cofnięta i pobór się nie odbył. Również możli- 
wem jest, że dzienniki przyjęły za mobilizację 
zwyczajną regestrację Polaków w wieku pobo. 
Eya A opal moeni gu Fic 
by ochronić Polaków przed 
iain 2 KURA a AR. 
wobec rozkazu władz miejscowych o powszech- 
nej mobilizacji, 


W końcu dla porządku zaznaczam, że woj- 
dowództwem 


ska. polskie na Wschodzie pod 

gen. Żeligowskiego, pozbstają pod rozkazami 
operacyjnymi Kwatery Głównej wojsk koali 
cyjnych w tej zależności służbowej, jaka bę 


SR PERSE- SPGA, TOŃ Główną wska- . 


zana, 
Niniejsza odpowiedź daję się w. porozu- 
mieniu z ministerjum. spraw zagraniczn, 
Upraszam najuprzejmiej Pana Marszałka o 
zakomunikowauie powyższego Wysokięmu Sej- 
mowi, 
Minister spraw wojskowych 
generał-porucznik 
(—) J. Leśniewski. 


| m a 


W dniu 20 marca zak: na póczedhewi 
żyrandowskiej Rady delegatów robotniczych 
żamdanm, podehorąży Dłuźniewaki, aresztował 
przewodniczącego Choińskiego, odprowadził 
go do Komendy placu, dokonał osobistej re- 

wizji i oświadczył Choińskiemu, że ten ostat- 
ui będzie adtad pozostawał pod nadzorem i 
winien meldować się co dwa dni w miejsoó- 
wym poster erumku żandannecji, 

W stosunku do działalności żyrardow- 
skiej policji komunalnej nadchodzą ustawicz- 


ne skargi na brułalne i samowolne postępo- |. 


wanie. Między innymi w dn. 22 marca miał 
miejsce takt następujący: Sierżant policji Kos- 


wobec żony i dwóch cóśkk. Wachowskiego. 


Pobicie zostało potwierdzone przez świade- 
owo lekarskie 


Rze- ` 


2. Jeżeli tak, to co P. Minister Spraw 
Wewnętrznych zamierza przedsięwziąć, by 
takie akty bezgranicznej samowoli i gwałtu 
ze strony organów policji i żandarmecji nie 
powiarzały się nadal, oraz by winni podch, 
Dłuźniewski i sierż. Kossowski zostali pocią- 
guięci do surowej odpowiedziakwości?. 


Kronika sejmowa. 


nież postępowanie administracyjne może być 
wdrożone tylko za zgodą Sejmu. Komisja u- 
woluiłąa- posłów od składania zeznań przed 
władzami w sprawach, które im zostały po- 
wierzowe w ich charakterze poselskim. Ustę. 
uowiłą dalej zasadę nietykalności członków 
Sejmu a wkroczenie do mieszkania i rewizja 
może być dokonana tylko na zasadzie nakazu 
sędziowskiego, odnośnie do osób, wspólnie z 
posłem mieszkających Zgromadzenia posel- 
skie uzmano za wolne od wszelkiej kontroli 
EDOS Y dry a rozlać Zarz 


retonjum peso szyki dła jose 
i dekret o ochronie lokatorów. 

++ 

+ 
zainicjował na osiatniem j posiedze- 
niu przedsiawiciełi  lewiouwych 
bloków w Sejmie (włączając grupę Piasta). 

nasi 


Oiejeodkicny:-tiatępojący Le: 
~ Szanowny Panie! 
W numerze 147 gazety „Roboimik“ z dnia 
umieszczonym został tekst inter- 
polac grupy posłów Wysokiego Sejmu do p. 
Prezydenta Ministrów i do P. Mimistra Spraw 


wzmianka o 


| Porannego”, abian nie Dacke do skła- 
du konpusu 1-go i nie przyjmując żadnego u- 
działu w likwidacji jego gospodarki i do 
chwili obecnej, uprzejmie proszę o sprosto- 
wanie widocznej. omyłki, która stożki ilo- 
tożsamością naowiska. 


Kronika polityczna. 


Na posiedzeniu Rady ministrów w dniu 2 
kwieimia r. b. ustalono regulamin wewnęirzny 
obrad Rady ministrów, przyznamo kredyt 
zwrotny kwoty 7 miljonów mk. na przeprowa- 
dzenie zasiewów wiosennych na kresach 
wschodnich, rozpatrywano sprawę uwruchomie- 
mia robót publicznych, zwłaszcza sprawę budo- 
wy s wodmych w Galicji, wreszcie zajmo- 
wano sprawą stosunków, ch w 
Suwalszczyźnie. > ens 


Kraków, 3/IV. 4 A. T.). Wczoraj wie- 
c20rem na dworcu przed odjązdem misji koa- 
licyjnej ambasador Noulens, żegnając się z 
prezydentem miasta Federowiczem, imieniem 
właenem, oraz delegatów, innych mocarstw 
koalicji złożył na ręce prezydenta miasta po- 


3 . 
Z O O EA O WA, WE ZZ OP ECA EE EE, 


dziękowanie obywatelstwu krakowskiemu za | 


owacyjme i serdeczne przyjęcie zgotowane im 

w Krakowie. Ambasador Noulens str pun 

toby dlo, BA gdyby nie: była odwiedzi 
y! mię wl 


> 

Wiedeń, 3/IV, (È. Aa Tek NĄ 

zący członków misji sojuszniezej i yden- 
ta ministrów Paderewskiego wraz zZ p mal- 
żoniką do Paryża, przybył dziś rano na dwo- 
rzec kolej zachodniej. Na powitanie prezy- 
denta ministrów przybył kierownik posel- 
stwa Szaroła w towarzystwie radcy minister- 


się z tutejszą kolonja polską i wy- 
pr pw eaaa e A 
stawicieli, O tej godzinie zjawili się na przy- 
„ora NY polskiego: kierownik po- 
selsbwa dr. Szarota, radca legatyjny dr. Hon- 


przedstawiciel polskiej ageneji „pea 
— Groit. Z pań były obecne: Henzlowa, ks, 
Lubomirska, Pochwalska i Twardowska. 

Dr. Szarota przedstawił obecnych prezy- 
demtowi ministrów i jego małżonce, poczem 
premjer wypytywał się szczegółowo o tutej- 
sze stosunki, o stan prac likwidacyjnych i 
możność zakupna towarów, których w kraju 
potrzeba. Przyjęcie trwało przeszło godzinę. 
Prezydent ministrów, korzystając z pięk- 
nej pogody, odbył następnie wraz z malżonką 
i najbliższem otoczeniem przejażdżkę auto- 
mobilem po mieście. 

aeaa zozzn 


Kronika zagraniczka. 


W Anglji organizuje się Liga Obnomy Wot- 
ności i Własności, Występuje ona przeciw dąż- 
nościom upaństwowienia domaga 
się zupełnej wolności handlu i zupełnego za- 
niechania kontroli państwa w dziedzinie pono- 
dukcji. Na czele Ligi stoi książe Somerset. Nasi 
rodzimi obrońcy wolmości niewątpliwie pójdą 
w ślady „wielkiej wysobnócji Zachodu“. 


Komisja finansowa Niemiec wyznaczona 
na konferencję pokojową składa się: z dr. Mel- 
chiora i Maksa Warburga, bankierów z Ham- 
burga, p. Urbiga, dyrektora Tow. Dyskontuwe- 
go, oraz p. setne jednego z dyrektorów. 

Frankfurckiego Tow. . Metalowców. Do komisji 
tej przyłączą się dwaj przedstawiciele Banku 
Państwa i dwaj członkowie Komisji Rozjem- 
czej. i 

so 

Jeszcze burżuazja nie zdołała ochłonąć z 
przewrotu na Węgrzech, a już dochodzą wiado- 
mości o ruchawkach w Hiszpanji i nawet w 
Australji. W Brisbane policja ehciała przeszko- 
dzić demonstracji bolszewików rosyjskich (1), 
śpiewających „międzynarodówikę* i powiewa- 
jących sztandarami rewolucyjnymi, Demon- 
stramci zaatakowali policję. Rozległy się okrzy- 
ki: „To jest póczątek rewolwoji“. Z twudem u- 


We Frankfurcie nad Menem zginęło pod- 
czas ostatnich zaburzeń 13 osób, 30 zostało 
ciężko ranionych, 400 lekko; aresztowano 500 
osób. Oddziały marynarzy z karabinami ma- 
szynówymi przeciągają przez miasto. Purzed- 
wczoraj anowu wybuchły rozruchy. 


W sprawie Gdańska pisma francuskie 
wyrażają opinję, iż Niemcy nie będą stawia- 


ły oporu postanowieniom koalicji; jednak wer 


dług wiadomości z Londynu Niemcy wzmac- 
niają załogę Gdańska i ustawiają wzdłuż eca- 
łego wybrzeża dalekomośne działa. Czterej 
naczelnicy rządów koalicyjnych udzielili wy- 
jeżdżającemu do Spaa marszałkowi Fochowi 
instrukcji w tej sprawie.  Manszałek Foch ma 
jakoby zażądać oiwarcia Gdańska dla prze- 
wozu wojsk Hałlera, wyznaczając termin 24 
godzin na POPOWO, 


EPOKI LE 
BWA A-00E90 „mada, użę ROWY ADO 
dzony Sgodzinny dzień pracy. 


Rząd fiński podał się do dymisji. 


5 W Egipcie wzrasta ruch skierowany prze- 
ciwko Anglikom. W wielu miastach na gma- 
chadh. publicznych zatknięto chorągwie turec- 
kie. o napadają na wojska angielskie. 


(and), „L' Humanité“ z dnia 19 marca 
zamieszcza sprawozdanie z posiedzenia sena- 
tu, na którym minister pracy, Colliand, oma- 
wiał projekt prawa zuisienia pracy nocnej w 

'Refonma ta, — mówił minister— 
została już przeprowadzona w wielu krajach: 
we Włoszech, w Finlandji, w Norwegji. Na- 
stępnie minister odczytał list arcybiskupa pa- 
ryskiego, który wypowiada się calkowicie za 
tym projektem. 

Robotnicy - pielkarze gorąco pragną uchwa- 
lenia tego prawa. Przeprowadzono w tej wę: 
wie ankietę w r. 1918. Wykazała ona, że 
większość piekamni nie funkcjonuje obecnie 
w nocy, ale właściciele ich mogą być zmusze- 
mi do podjęcia manowo pracy nocnej, dzięki 
konkurencji, o ileby prawo to nie zostalo v- 
chwalone. Będzie to zdaniem ministrą pra- 
cy, znakomite polepszenie warunków sanir 
tarnych pracy robotników piekarzy. 

Przeciwko projektowi oponował jedynie 
senator Delahńye, klerykal Senat uchwalił 
w zasadzie projekt 170 głosami przeciw 21, 
Przy głosowaniu punktów projektu senat do- 
dał punkt «do czterech punktów tekstu, 
przyjętego przez parlament, a mianowicie © 
stosowaniu tego prawa w tenminie nie póź- 
niejszym, niż w rok po zaprzestaniu kroków 
wojennych. 

à Wobec tego dodatku projekt musi wrócić 

0 Izby. 

- Minister Collierd oraz referent Herriot ©- 
nengicznie odpierali poprawkę, mającą na oe 
lu utrącenie samego 


zel, solebas. legacyjay hr. ymai przedsta- | rzy na wsiach, którzy rie zatrudniają robotii- 


wiciel handlowy ministerjum spraw zagrani- 
cznych Łachociński. Ze ałużby libwidacyżnej 
pp.: Różycki, radca Neuman i dr. Tchórznie- 


Å ki, dalej pełuiomocnik wojsk połskich w Wie- 


ków. Henriot oświadczył w imieniu komisji, że 
„interes społeczny stoi wyżej niż wolncść 090» 
bista“. r EDR CZ 
sami przeciw 34 


X 


prawa, a mianowicie, żą-, 
dujacej pm era o dnocnej pracy dla piekia- ` 


f 
| 
i 
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nowy na nasze 


Nr. 148. 


«4766 Ę RF" | 2 Rie 
„Sumani o otetnym rzadzie niemieckim 

W numerze z 28 marca pisze pewien poli- 
tyk neutralny w „Humanité“: 

Żywioły uświadomione masy robotniczej 
doprowadza do rozpaczy to, iż widzą, że rząd 
obecny niszczy systematycznie wszelkie zdoby- 
cze rewolucji — że widzą, jak tenże sam rząd, 
wlewa nowe życie w kadry starego regimu i 
ożywia sztuczną enengją stare potęgi milita- 
ryzmu i biurokracji, 

Rząd niemiecki obecny należy bez przesa- 
dy uważać za grubą pomyłkę, Zamiast ugrun- 
tować normalne warunki w Niemczech, ugrun- 
tował anarchję swoim d politycz- 
nym i swoją polityką gwałtu wobec mas nieza- 
dowolonych. 


Pomętee propozycje dla ulemieckiej Austrii 
Wiedeń, 8 kwietnia. 

(P. A. T.). Wbrew oficjalnym zaprecze- 
niom rządu niemieckiej Austrji, jakoby enten- 
ta poczyniła jej pewne propozycje donosi „Ni. 
W. Joumal“ z Bazylei na podstawie informa- 
cyj, pochodzących — jak zapewnia — ze źró- 
dła absolutnie autentycznego, że ententa po- 
czyniła niemieckiej Austrji poniżej przytoczo- 
ne propozycje na wypadek, jeżeli Austrja zre- 
zygnuje z przyłączenia się do Niemiec i zado- 
woli się uznaniem jej jako państwa neutral- 


łudniowych obszar Lasu Czeskiego. 2) Au 
strja otrzymuje niemieckie południowe Mora- 
wy ze Znaimem i Nikolsburgiem, ze 195 gmi- 
nami, gdzie znajduje się 5 fabryk cukru. 3) 
Austrja otrzymuje niemieckie, zachodnie Wę- 
gry z 500,000 mieszkańców i znakomitemi po- 
lami jarzymowemi, 4) W końcu otrzymdje 
Austrja niemiecki Tyrol, Nadto ententa goto- 
wa jest udzielić Austrji kredytu na gospo- 
darczą odbudowę. Dotyczący wniosek prze- 
dłożony będzie przez Anglję, Francję i Ame- 
rykę. Włochy narazie temu  planowi się 
sprzeciwiają. W sprawie kredytu do poro- 
zumienią jeszcze nie przyszło. 


Ki Poznań, 3 kwietnia. 
(P. A. T.). Komunikat Głównego Do- 
wódzbwa z dnia 3 marca; i 
Grupa północna: Pod Zagajewicami i 
Gońskiem odparto silne patrole niemieckie, 
Kamczówka, Tarkowo i tor kolejowy pod Tar- 
kowem były pod ogniem artylerji niemiec- 
kiej. Między Tarkowem a Dąbrówiką oddział 
niemiecki oboczył nasz patrol, składający śię 
a 8 ludzi, Patrol nasz zdołał się przebić, zo- 
stawiając na polu walki jednego zabitego. 
Pod Autoniewem utarczki z patrolami nie- 
mieęckiemi, silny ogień karabinowy na nasze 
pozycje między Antoniewem a Rudami. Na 


czy min. Silna strzelanina wzdłuż Noteci, Na 
Trzydomy padło kilka min. Zresztą pojędyń- 
507 154 AR PADA 
r zacho 3 czoraj rano ł 
lotnik peaa nad Sempolnem. Zresztą 
pojedyńcze strzały karabinowe na całym fron- 
cie. Odcinek Leszno: Pod Jerzerzycami o- 
gień naszych posterunków zmusił 2 atakują 
oe patrole niemieckie do odwrotu.  Murkowo 
było pod ogniem kułomiotów i miotaczy min, 
Pod Janiszewem i Miechcinem odparto patro- 
le niemieckie. Zresztą zwykłe oświetlanie 
frontu i pojedyńcze strzały karabinowe, 
Grupa poludniowa; Na szosie Krotoszyn 
— Milin odparto silne patrole niemieckie. 
Przez całą noc dość ożywiony ogień karabi- 


Szet Sztabu. 


1 repabiki. nadwarcitej 


W numerze 67 organu endecji poznańskiej 
„Kurcjera Poznańskiego" znajdujemy tekst za- 
mówienia: 


Herr-Frau..... ni APPR 
für das IL. Vierteljahr 1019..... Exemplar 
der in Posen täglich erscheinenden Zeitung 
og oaz nęka Mark 6.60. 

6.60 Mark nebst 42 Pt. Besteligold 
sind heute nichtig bezahit fłovden. 
..... den ,.... Kaiserliche Post 4.45 ; 

Wanto na tem „Bestelłscheinie" podziwiać 
1 podpis... „Kaiserliche Post", 

Jest to widocznie język urzędowy arcypo- 
laków w rzeczypospolitej Poznańskiej, ' 


Rewotacja dac. 


(J). Pod koniec przedstawienia dla dzieci 
W jednym z kinematogratów w Altonie zepsu- 


-o się ocś w aparacie, tak iż musiano przerwać 


Przedstawienie. Ponieważ robuty nad napra- 
Wieniem aparatu zbyt długo trwały, dzieci, 
zmiecierpliwione, poczęły żądać zwrotu wsięp- 
Rego, aż wreszcie rzuciły się na urządzenie lo» 
kalu, demolując krzesła, tlukąc lustra i t.d. 
Dopiero perswazjom sprowadzonej przez dy- 
rekcję przedsiębiorstwa. policji, udało się uspo- 
iy sEtowano dajori patapi że 
ilety wstępu na przerwane zenię 
ważne także następuego dka m 
| en | 


` * 
(z). Z Budapesztu donoszą: Rewolucyjna 
Rada Rządząca zarządziła stworzenie nowej 


Ludwikowo, Chobielin i Sadki ogień z miota- T nho. awiądków 4 -uodlieji-goazeotije "się 


Ri 


- 


armji proletanjackiej, tak zwanej Czerwonej 
armji, która ma być stworzona na podstawie 
werbunku z szeregów zorganizowanych mobo- 
ciarzy i z żołnierzy proletarjackich, będących 
teraz pod bronią. Przyjęcie- do tej anmji na- 


„branie. Zaopiekowanie się rodzinami rannych 


i poległych Republika rad uważa za swój naj- 
świętszy obowiązek. Najwyższym kienownikiem 
Czerwonej armji jest Rewolucyjna Rada Rzą- 
dząca. Bezpośrednie ki i i onganiza- 
oja armji jest zadaniem kamisariatu ludowego 
do spraw wojskowych. wadzór nad dyscypliną 

joą należy do rewolucyjnego trybuna- 
jako do najwyższej i 


łu sądowego, nstancji, 
ia sądzi sąd przysięgłych 


Mniejsze przelkroczeni 
przy oddziałach wojskowych. 


OT NIE”, piątok, 4 


| WODIONYNEY orsay" oi <w 
DN N. Er a 


` 


BEBE 
2-4 mA 


kwietni Toth 19 a i 


na Węgrzech. 


Różnice szarż i Tar; nie istnieją. Są ko- 
mendanci i żetnierze. Komendanci, począwszy 


od komendanta kompanji, są mianowani przez 


komisarza ludowego do spraw wojskowych. 
Każdy transport wybiera męża zaufania, który 
jest jedmocześnie komendantem transportu. 
Dla kontroli spraw gospodarczych, wiktu 1 
spraw kulturalnych, każdy oddział wybiera po 
jednym opiekuńczym mężu zaufania. Wyboru 
wyższych komendantów” dokonywa komitet, 
składający się z przedstawiciela komisanjatu 
ludowego do spraw wojskowych, rad robotni- 
czo-żolnierskich i węgierskiej krajowej pantji 


socjalistycznej, przyczem uwzględnić należy, 


czy i politycznie kandydat jest pewny. W samej 
Czerwonej armji będą też bworzone robotnicze 
bataljony rezerwowe i oddziały wojskowe, któ- 
rych komendanci rekrutowani będą wyłącznie 
z szeregów robotniczych. Wyszkołeniem żajmo- 
wać się oficerowie instruktorzy, którym 
nie będzie przysługiwało prawo ani komendan- 
ta, ani prawo noszenia broni. Wyszkolenie 
odbywać się będzie poza normalnym czasem 
pracy. Werbunek do Czerwonej ammyi ma na- 
stąpić natychmiast po ogłoszeniu tego rozpo- 
rządzenia i każdy, kto będzie mu przeszkadzał 
lub szkodził jego interesom przez niedbałość, 
zostanie pociągnięty do odpewiedziałności 
przed sąd rewolucyjny. 


| = 


kiędzynarodewe prawodawstwo robotnicze. 


Paryż, 3 kwietnia, 

(P. A, T). (Tel. iskr. st. pozn.). Komi- 

sja międzynarodowego ustawodawstwa pracy 
celem obmyślenia wspólnej akeji w kierunku 
ulepszenia warunków pracy ukończyła Swoje 
obrady. Pierwsza część projektu traktatu 
przewiduje ubworzenie stałego ciała między- 
narodowego ustawodawstwa pracy, Ta stała 
organizacja ma obejmować naczelną radę i 
reprezentującą wszystkie neutralne państwa 
będące członkami Ligi Narodów, oraz mię- 
dzynarodowe biuro pracy pod kierunkiem Ra- 
dy administracyjnej. Drugą część tworzą for- 
muły obejmujące zasadnicze deklaracje w 
sprawach mających dla ogółu robotniczego 
ważne znaczenie. Deklaracje te mają być po- 
mieszczona w traktacie pokojowym. Tekst 
tych deklaracji w formie proponowanej przez 
komisję jest następujący: Wysokie strony za: 
wierające traktat oświadczają, że przyjmują 
następujące zasady i zobowiązują się do sta- 
rań o ich urzeczywistnienie zgodne ze wska 


zówikami, które odnośnie do ich praktycznego 


zastosowania będą ustanowione przez mię- 
dzynarodową konferencję pracy: 1) Ami w 
prawie ani w praktyce praca istoty ludzkiej 
nie powinna być porównywana do towaru 


lub jakiegokolwiek przedmiotu handlowego. 


urzędnikom i robotnikom we wszystkich kie- 
runkach, nie sprzeciwiających się prawu. 3) - 


= Rotejm ukralńsko-polski. 


/ Paryż, 3 kwietnia. 

(P. A. T.). (Tel. iskr. st, poznańskiej). 
Jak wiadomo, konferencja pokojowa w mocie 
swęj z dn. 19 marca zaproponowała rządom 
polskiemu i ukraińskiemu wstrzymanie dzia- 
jań wojennych w Galicji wschodniej. Podczas 
przerwy toczyłyby się w Paryżu pertraktacje 
0 rozejm za pośredniotwem rządów sprzymie- 
rzonych. W tym celu postanowiła konferen- 
cja mianować komisję rozejmową dla wysłu 
chania ieli obu stnon. Komisja ta 
będzie mieć siedzibę w Paryżu. Skoro za- 
wieszenie broni będzie zawarte i upeluomoo 
nieni przedstawiciele polskiej Ukrainy wyma- 
żą gotowość przedstawienia swych życzeń ko- 
misja rozpocznie swą działalność, Dla unik- 
nięcia zwłoki wysuwaną jest myśl, aby przed- 
stawicieli ze strony polskiej, powołać z po- 
śród członków delegacji polskiej znajdującej 
się w Paryżu. Aby propozycje pośredniczące 
rządów 
wistnione ważnem, by umowa dotycząca 
zawieszenia broni omawianego obecnie w 
Galicji wschodniej, nie zawierała niczego, co- 
by mogło przesądzać charakter przyszłego ro- 
zejmu. Rządy sprzymierzone nie mogą wąt- 
pić, iż rząd polski przy pertraktacjach o za- 
wieszenie broni postąpi w myśl powyższej za- 
sady. 


Ila Nralńtów do koniereacji poojewej 


Paryż, 3 kwietnia, 
(P. A. T.). (Tel, iskrł st, krak.). Delega- 
cja republiki ukraińskiej, zaopatrzona w peł 
nictwo rządu ukraińskiego, domaga się 
ji pokojowej natychmiastowego 
swego uznania. Nota, wysłana w tym celu do 
kónierencji pokojowej, opiewa: Rząd ukraiń- 
ski posiada wszelkie prawa, aby sam mógł roz- 
strzygnąć sam ie swe sprawy i nie może 
być zawisły od żadnej obcej konstytuanty. Aby 
móc é wojnę przeciw najeźdźcom, i a- 
by zaprowadzić ład w kraju zniszczonym. przez 
woinę, uważamy za pomyślne, aby mas uznano 
za pańsbwo samodzielne, Jest to widocznym 
błędem, że rząd ukraiński, który chce wejść 
z państwami koalicji w stosunki dyplomatycz- 
ne, handlowe, finansowe i t p. natrafia na ta- 
kie trudności. W tej, tak ważnej sprawie keżda 


ymierzonych mogły być urzeczy» : 


Żadne. dziecko nie może być dopuszczone do 
pracy w przemyśle lub haadlu przed ukoń- 


czeniem 14 roku życia a bo w tym cełu, by za- ? 


bezpieczyć rozwój jego sił i wyksziałcenie. 
4) Między 14 a 18 rokiem życia mogą być 
chlopcy i dzięwczęta używani tylko do takiej 
pracy, która da się pogodzić z wymaganiami 
ich fizycznego rozwoju, pod warunkiem że ich 
zawodowę wzgl. ogólne wykształcenie będzie 
dalej zapewnione. 5) Każdy pracujący ma 
prawo do wynagrodzenia, które mu zapewni 
poziom życia stosownie do cywilizacji danego 
czasu i kraju. 6) Dla wszystkich robotników 
konieczny jest tygodniowy. wypoczynek: 7) 
Praca w przemyśle ma być ograniczona do 8 
godzin dziennie, albo 48 godzin na tydzień, 
z wyjątkiem tych krajów, w których ktimaty- 
czne warunki, pierwolny stan przemysłu lub 
iane specjalne warunki wymagają odrębnych 
zarządzeń zgodnych z koniecznością wydaj- 
ności pracy. Dla tych krajów międzynarodo- 
wa konferencja pracy ustanowi osobne zasa- 
dy. 8) Robotnicy obcych narodowości, dopu- 
szozenmi do pracy w jakimkolwiek kraju, oraz 
ich rodziny będą mialy prawo do korzystania 
że wszystkich postanowień odnoszących się do 
warunków pracy i do wszystkich socjalnych 
ubezpieczeń o ile w ich rodzinnym kraju oby 
watele tego państwa, w którem znaleźli pra- 
| cę, takiemi samemi cieszą się prawami, 


zwłoka osłabia siłę w kraju, który ma walczyć 
z nieprzyjacielem całej Europy cywilizowanej, 
bolszewizmem rosyjskim. Dlatego delegacja u- 
kraińska domaga śię w imieniu swojego rządu 
dopuszczenia delegatów ukraińskich na konte- 
rencje pokojową i natychmiastowego uznania 
republiki ukraińskiej, jako suwerennego i nie- 
zależnego państwa, 


Komunikat Palsciego Sztabu Gźderalnego 


Warszawa, 3 kwietnia. 

(P: A. T.). Komunikat sztabu generaluego 
z dnia 3 kwietnia 1919 r. `, 

Front galicyjski: Pod Lwowem i na pobu- 
dniu od Gródka Jagiellońskiego spokój, Po- 
między Ebemau a Zaszeczem, na poludnie od 
Sądowej Wiszni, walka artylerji i potyczki od- 
działów wywiadowczych, 

Kilka sotni ukraińskich zaatakowało Strzel. 
czyska, Atak odparto. Również nie udal się 
nieprzyjacielowi atak na Lelechówkę (6 klm. 
na północ od Janowa). Ukraińcy, poniósis: 
większe straty, cofnęli się na dawne pozycje. 

Pod Wiszenką Wielką ożywiony ogień ka- 
rabinów maszynowych, Oddziały nasze obsa- 
dziły wugórze Haraj na północ od Wiszenki. 
Na linji Staje — Belz działalność wywiadow- 
oa 


strzałów armatnich. Na 
zmian, | 

- Front litewsko - białoruski: Na wschód 

od Pińska potyczki oddziałów wywiadowczych 

„Pod Baranewiczami i Lidą spokój. 

W zastępstwie szefa sztabu 

« Haller, pułkownik. 


Sprawa polska Ba komiertaci | 
catered zaczelsików. 


innych odcinkach bez 


j Paryż, 3 kwietnia. 

(P, A. T.). Biuro korespondencyjne do- 
‚Dosi z Paryża: Havasa donosi. Naczelnicy 
czterech państw obwadowali wczoraj przez ca- 
ły dzień. Na obradach  przedpoludniowych 
rooważana byla kwestja odszkodowania, po 
południu kwestja polską. Ministrowie spraw 
zagranicznych pięciu wielkich mocarstw odby- 
li posiedzenie w południe, Po wywodach Ju- 
ljusza Cambona uchwała komisji, której prze- 
woduiczącym jest Camboa, została przyjęta. 


Front wołyński: Pod Hołubami wymiana. 


= 
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| Organizacja czerwonej armji 


jeszcze rozwiązana, 


kabasador foniens gbietuje Palsta dostęp 
do morza, Lwów I piebiścył w Cieszyńsiea 


Kraków, 3 kwietnia. 

a (P. A. T.). Na wczorajszym raucie w Su- 
kiennicach po przemówieniu prezydenta mia 
sta Federowicza i po odegraniu hymnów nas 
rodowych państw enienty, zabrał glos ambas 
sador Noulens, który, wynraziwszy radość 2 
powodu, że może przemawiać do Połakówi w 


dawnej stolicy Polski, nawiązał do przemó 


wienia prez. Federowicza, do 8 zasadniczych 
punktów, przez niego poruszonych: sprawy 
Gdańska, sprawy Galicji wschodniej | spra 
wy Śląska. Co się tyczy pierwszej sprawy, 
oświadczył, że dostęp do morza będzie Pol- 
sce zapęwniony. Co do Galicji wschodniej— 
rzekł, że Lwów napewno zostanie przy Pol- 
sce, którego rewiaxiykacje uznaje entenia. 
Co do sprawy Śląska oświadczył, że będzie o= 
na rozstrzygnięta w myśl zasady Wiidsoną 
o stanowieniu narodów o sobię, zapewne 
przy pomocy plebiscytu. Ponadto zapewnił, 
że misja, która przez cały czas swego poby- 


tu starała się dokladnie poznać i zgłębić za- | 


gadnienia, związane z bytem i najbliższą 
przyszłością Polski, a 26 spostrzeżeń swych 
odniosła jaknajlepsze wrażenie o naszych 
stosunkach, nie omieszka poprzeć u swych 
rządów jaknajgoręcej wielkiej i słusznej spra- 
wy Polski. Zadania, jakie otwierają się przed 
państwem polskiem, są liczne „więlkie i tru 
dne; ale jeżeli Polacy zachowają tego ducha 
ładu i patrjotyzmu, jaki ich o e ożywia, 


to państwo polskie nietylko sprosta zada- 


niom, ale spełni wielką misję historyczną: 

zwalczania niebezpieczeństwa, grożącego nie- 

tylko Polsce, lecz całej Europie. Polacy mogą 
być pewui, że entenata będzie współdziałała 
w spełnieniu tej ich misji, jak wogóle mogą 

być pewni swego silnego sojuszu z mocare 

stwami enienty. Pan Noulens zakończył okrzy= 

kiem: „Niech żyje Polska, silna sojuszniczką 

czterech mocarstw walozących|!* 


Benabotai w Aoli. 


na, w czem okolo 200,000 zdemoblizowanych 
żołnierzy, a 495,000 kobiet. W listopadzie 1918 
r. liczba bezrobotnych wynosiła tylko 80,000; 
od tego czasu wzrastała o 68,148 tygodniowo. 
KŁAMSTWA ENDECKIB. 


W ur. 76 „Gazety Warszawskiej" z ania 
18 z. m. umieszczona została wiadomość o tem, 


- 


że w Opatowie miejsoowa milicja ludowa roze 


broiła istniejącą w tymże mieście policję ko. 


Wiadomość ta jest zmyśloną, gdyż podob- 
ny fakt w Opatowie miejsca nie miał, podobe 


ne zaś wieści rozsiewane są jedynie w celu ` 


zdyskredytowania w oezach ludności 
milicji ludowej. 


opinji 


i 3 
Fagat 


(Bax 


i . . so : 
LĄGiA partii. 
Baczność Powązki! 
Dziś, w piątek, dnia 4 kwietnia, o godz. 7 wie 
czorem — walne zebranie dzielnicy. O godz. 534 ze- 
bramie egzekutywy Komitetu dzielnicowego. 
Baczność Towarzysze! e 
W piątek, dnia 4 kwietnia 1919 nr o godzinie 
6-ej wieczorem odbędzie się walne zebranie człodm 
ków dzielnicy Ochota. Prosimy o liczne 
gdyż będą omawiane ważne sprawy. 


Z życia dzielnicy Staromiejskiej, 


7 
SWEJ 


y 


Podajemy do wiadomości szanownych towarzy- 
szy, że w lokalu dzielnicy naszej (ul. Świętojańska ` 


nn 12 


posiedzem 


46) regularnie w tygodniu odbywają sięz 
komitetu dzielnicowego we wtorki ra- 


4 


przybycie, 


PUPA (SZEW LEE 0 GE A SZORE I  1ĄĆ POS "Z 
UER: „l N Le Tor, ZACZ WG a 3 Mary 
i A a Po S g IP 


= 


2 


mo, o godz. 10 i wieczorem ò godz. 7-0j, co tydzień 


naprzemian. Zebrania dla wszystkich w celu przes 
glądu prasy i dyskusji, połączone z pogadankumi $ 
czytaniem książęk, jakie każdy socjalista znać po» 
winien%— w piątki o godz. 7-ej wiecz. Najbliższe ta- 
kie zebranie odbędzie się dzisiaj, dnia 4-go b. b. 


Oprócz tego onganizujemy bibljotekę 1 czytelnię. JES? 


Przy dobrych chęciach Sm towarzyszy Dbibljoteka 
wkrótce może być uruchomioną. Z pism o każdej 
porze towarzysze ezytywać mogą „Robotnika* $ 
„Chłopską dolę“. Włsrótce uzyskamy inne pisma. 
Prosimy o uadsyłanie czasopism przeczytanych, nie 


jednemu przeto niepotrzebnych, a jednak dla nag - 


mających dużą wartość, gdyż na prenumeratę zd 


e 


AŻ 


być się nie możemy. W cebu zasilenia naszej kasy 
dzielnicowej pragniemy urządzić loterję fantową. W: e. 


Mamy już kilkadziesiąt tantów. Za wszystkie złożo- 
ne książki | czasopisma, czy też anty za pośrednio 
twem naszego poczytnego pisma serdeczne składa 
my podziękowanie. Ofiary te przyjmuje w łokala 
dzielnicowym tow. Pokora. Prosimy o poparcie, a 
może niedługo będziemy w możności urządzenia u 
siebie Klubu robotniczegot (EBS 10] 
A Wereszcz, zastępca dzielnicowego. 


Zgon naszego towarzysza, 

Zygmunt członek P. P, S, zmarł 
dnia 26 marca 1919 r. w Szymanowie na atak 
sercowy. W zmarłym tracimy dzielnego towa 
rzysza i oddanego bojownika sprawy ludu pra- 


Szymanowski Komitet Rob. P, P, & a z 


z 


ROBOTNI E E GK 6 
PY DOTYSRZIWIWONTWYRE 


Na prowincji. . Życie. robotnicze. 


í Nr. 148. | 


Z Żyrardowa. 


(Korespondencja własna). 
Wybory de R. D. R. 


W Żyrandowie odbyły się wybory do nowej Ra- 
dy delegatów robotniczych. Ze względu, że Żyrar- 
dów składa się przeważnie z żywiołów bezrobotnych 
przeto postanowiono przeprowadzić wybory po- 
wszechne oparte na 5-cio przymiotnikowem prawie 
głosowania. Klucz wyborczy przyjęto: 1 delegat na 
100 giosujących. Dnia 19 marca przysiąpiono do re- 
gestracji robotników pragnących wziąć udział w wy- 
borach. Regestracja trwaia do dnia 28 tegoż mie- 
siąca. Zaregestrowało się 8.782 osób. Dnia 29 i 80 
odbylo się głosowanie, w którem brało udział 7,414 
osób. W wyborach braty udział i wystawiły swoje 
listy P. P. S. wspólnie z zawodowymi związkami 
robotników przemysłu budowlanego i metalowego, 
N. Z. R, komuniści, Bund i Związek Sjonistyczny. 
Na poszczególne listy padła następująca ilość gło- 
sów: P, P. S. i Zw. zaw. 3,681 delegatów 37, 
N. Z. R. 2,252 — delegatów 22, komuniści 1.356 — 
delegatów 14, Bumd 108 — delegatów 1, Związek 

` Sion. 17 del. (?). Stefan. 


sh Ze Mszczonowa, 
R: (Korespondencja własza). 


: W dniu 30 marca odbył się w Mszczonowie , 


s. Warszawskiej wielki wiec, który zagaił tow. 
A Brzeziński, nawołując zebranych do organizowania 
(się ti wytężonej pracy, a następnie sprawy politycz. 
= nø relerowała tow. Wanko z Warszawy, poruszając 
| w moonych ałowońki wypadki na Śląsku Oieszyń- 
3 skim, rewolucję komunistyczną na Węgrzech, pod- 
kreślając ją jako wynik rcapaczy narodowej przed 
|. abyt okrutnym losem, który zgotowała jej nieubła- 
=  ganym wyrokiem koalicja, a następnie o Sejmie, 
do którego zebrani postemowili jednomyślnie wy- 
słać na ręce posłów sejmowych następującą: rezo- 


'Do Wysokiego Sejmu 
Rezolucja 


Zebrani w dn. 30 marca r. b. na wielkim 
y wiecu w Mszozomowie zwracamy się do Sejmu Re- 
- publiki polskiej, aby ze względu na wagę chwili 
dziejowej zechciał niezwłocznie przystąpić do naj- 
ważniejszych reform społecznych, gdyż uważamy, 
é tylko drogą sprawiedliwości, znajdującej swój 
CR wyraz w reformach społecznych uda nam się u- 
“ waymmé. zagrożoną zewsząd egzystencję naszej Oj- 
Kp? ‘Do najważniejszych i niecierpiących zwło- 
kd reform zaliczamy: 


R L Wielką reformę rolmą w myśl zasady, iż 
"ośle wiam w pisrwuym. moście ależeń! do 
tych miljonowych robotników rolnych, którzy ją 
_ swym potem i krwią wprawiają, zmosząc za swą 
Ai pracę, nędzę i nieludzkie traktowanie. 


apoi b być, zo mogą a 


miany być uruchomione, gdyż wiemy, iż w wielu 


Podjęcie robót publicznych po miastach, miastecz- 
/ bach i wsiach, aby tą drogą powstrzymać nędzę 
| 4 słuszną rozpacz bezrobolmych. Czas nagli; uwa- 
| ić tylko Sejm, mający zaufanie wśród ludu, 
_ może i powinien uchronić kraj nasz od ostatecznej 


wzmoszono okrzyki na cześć 
Rea pij w P P S 


ARARAT 


- Z Grójeckiego. 
(Korespondencja własna). 
„Działalność“ žondarmerji W. P, 


-Daia 1 kwietnia r. 'b. przed sądem pokoju w 
Goszczynie gm. Rykały, pow. Grójeckiego, stanął 
Nat wsi Józefów, erga w sprawie pry- 


-i glowa, którą ma przeciętą. 


krwią. Jamoła uskarżał się, że bołą go piersi, boki 


Gocliwy obrońca ładu i porządku Waliszewski, 
który trzymał prym we wszystkiem, jest byłym 
strażnikiem rosyjskim. Wogóle daje się zauważyć, 
iż u mas w Grójeckiem do źandanmerji weszło masę 
różnych szumowin, między nimi duży procent by- 
łych żandarmów i strażników rosyjskich. Są to prze- 
ważnie ludzie pochodzący albo z matki lub ojca Po- 
laka i ci właśnie budzie dawniej popisywali się gnie- 
ceniem wszelkiego ruchu polskiego w nagrodę za 
co teraz są w żańidarmach polskich i mają możność 
nadal służyć tej Polsce, której dawniej nienawidzili 
z całej duszy. 


Wiec na Niemcach. 


( Zagłębie Dąbrowskie). 
(Korespondencja własna). 

Dnia 20 marca r. b. o godz, 1 popołudniu, na 
kopalni „Lilit“ na Niemcach odbył się wiee poli- 
tyczny. zwołany przez P. P, S. Na wiec zgromadziło 
się około 200 robotników i masa wolnych sluchaczy. 
Referaty, wygłoszone przec tow. tow. Jana Wąsalka 
i Stanislawa Kotła, poświęcone zagadnieniom poli- 
tycznym, oraz sprawie konstytuanty, zostały entu- 
zjastycznie przez ogół tow. robolników przyjęte. 

Tow. tow. Wąsak i Kocioł w swoich przemówie- 
niach gorącó nawolywali tow. robotników do orga- 
nizacji pod sztandarem P. P. S-rowem. Wyjaśnili hi- 
storyczną przeszłość rewolucyjnej P. P. S„ jak rów- 
nież opisali stosunek naszej partji do komunistőw. 
Tow. Wąsak przytoczył kilka faktów z taktyki pro- 
wadzonej przez „bolszewików“ w Rosji. Po zakoń 
czeniu wiecu, byia przyjętą jednogłośnie rezolucja | 
tow. Waąsaka, która brzmi jak następuje: v 

My, roboimicy kop. „Lilit“, wważamy, że tylko ; 
jedna Polska Partja Socjalistyczna może i powinna 
zawsze i wszędzie występować w imieniu polskiego 
proleżarjatu, jako przedstawicielka klasy wyzyski- 
wanej i narodu polskiego. I tylko jedyna P, P. S, 
która ma za sobą historyczno - rewolucyjną prze- 
szłość, może ufać w swoje całkowite zwycięstwo w 
Polsce; Następnie przesyłamy naszym tow. w Sej- | 
mie socjalistyczne pozdrowienie i wzywamy, ażeby ; 
swoją energiczną pracą wpłynęli na Sejm, ażeby ta- 
kowy ukrócił cierpienia nędzy robotników Zagłę- 
bia Dąbrowskiego, gdzie z powodu krytycznych wa- 
runków aprowizacyjnych ludność dziesiątkują: ty- | 
(fus, cholera i różne zaraźliwe choroby. Wzywany | 
Sejm do undchomienia przemysłu, który da setkom 
oliar bezrobotnych pracę i chleb!“ 


a W O A W ZR I mA ON A. 0 AT WAZON 


Częstochowa. 


(Korespondencja własna). 
W sobotę, dnia 15 b. m. o godz. Gej pp. do kan- ; 


*eelisty milicji ludowej, nowo przyjętegó i wskutek ! 
tego jesżcze beż uniformu, niosącego na rozkaz ko- | 
mendanta milicji szablę z reperacji, dopadło trzech 
idących luzem żołnierzy 27 p. p. i aresztowało go. 
Na wyjaśnienie, iż szabla należy do komendanta mi- 
licji, a aresztowany jest milicjantem ludowym, żoł- 
nierze nietylko nie pozwolili przedstawić sobie od- | 
nośnej legitymacji, nietylko nie obronili milicjąnia 
przed uderzeniem przez jakiegoś łotra cywilnego 
lecz jeszcze sami nieszczędzili ondynannych wy- | 
myślań, szturchańców i uderzeń. W teu sposób i 
odstawili żolnierze milicjanta ludowego do do- 
wództwa 27 p. p., skąd ich skierowano do dowódz- 
twa miasta. Po drodze jednżk orszak ten, odprowa- 
dzamy przez wielki tłum, który był w odpowiednim 
nastroju utrzymany przez wykrzykniki, iż złapano 
bolszewika, spotkał zawiadomiony o wypadku ko- 
mendant milicji, interwenjował na korzyść miłicjan- 
ta i udał się razem do dowództwa miasta. 

Po przybyciu tam komendani placu, p. Domań- | 
ski, który również jeszcze na ulicy dolączył się do 
orszaku, i rozkazał, opierającym się żolnierzom u- i 


| aoc” AR anag ee aar pe 


Posiedzenie R. D. R. Warszawy 


z dnia 2 kwietnia, 


Po zagajeniu zebrania przez przewodni- 
czącego t. Jaworowskiego, na porządku dzien- | 
nym staje sprawa akcji ekonomicznej mobot- | 
ników fabryk wojskowych. Przedstawiciel . 
fabryki „Arwiata* wyjaśnia przyczyny straj- ` 


ku, polegające na nieograniczonej samowoli | 


zarządów wojskowych i odczytuje żądania ro- 
boiników fabr., wystosowane do Min. wojny, 
które podaliśmy w dziale „z ruchu rob.“, 

Ze względu na stanowisko zanządu fabry- 
ki robotnicy będą zapewnę zmuszeni do straj- 
km i zwracają się do Rady z prośbą o popar- 
cie. 

Przedstawiciele wszystkich fabryk woj- 
skowych zaznaczają swe stanowisko, solida- i 
ryzując się z robotnikami „Awiaty*, Po wy- 
słuchaniu wszystkich delegatów tych fabryk 
Rada jednomyślnie przyjmuje rezolucję, wy- 
rażającą gotowość poparcia słusznych żądań 
robotn. fabr. wojsk. i protestującą przeciwko 
postępowaniu władz wojskowych. 

Następnie na porządek dzienny. wpływa 
sprawa bezrobocia. Referent t. Zaremba pod- 
kreśla, że bezrobocie jest nieodłącznem zja- 
wiskiem ustroju kapitalistycznego i stwier- 
dza wyraźną złą wolę ze strony burżuazji i 
rządu, chcących głodem złamać ruch robotni- | 
czy. Klasa robotnicza musi więc sama się po- 
djąć, wbrew woli reakcji, rozwiązania spra- 
wy beznobocia, dlatego też Rada musi wziąć 


mą się roboię zorganizowania komisji, zło- | 


;,żomej z przedstawicieli Związków zawodo- 
wych, Wydziału adprowizacji i Rad Del. Rob. 
T. Zaremba odezytuje rezolucję P. P, $., 
która brzmi: 
Bezrobocie szerzy. się coraz bardziej. Po- 
wrolna fala reemigrantów zwiększa coraz 
bardziej, masy robotnicze, pozbawione mo- 


żności pracy. Rząd p. Paderewskiego zamiast | 


pomoc nieść bezrobotnym — nozstrzeliwuje | 
tłumy dopominających się pracy robotników. 
Sejm, opanowany przez reakcyjną burżuazyj- 
ną większość, bagatelizuje sprawę nędzy bez- 
roboinych. Burżuazja świadomie zamyka fa- 
bryki funkcjonujące (zakłady Starachowic- 
kie). Położenie bezrobotnych pogarsza się 
; oraz bardziej. Zamiast ulgi, zamiast pomo- 
cy — bezrobotni otrzymują zmniejszenie za- 
siłków, które i tak nie mogły zaspokoić ich 
potrzeb. 

W. R. D, R. protesiując gorąco przeciw- 
ko tej prowokacyjnej i brutalnej polityce 
burżuazji i jej rządu, stwierdza bezpłodność 
i obłudę. wszystkich obietnic uregulowania 


tej sprawy, jakie ciągle Arein czyni bezrobot- . 


nym. 
Wobec tego W. R. D. R. potwierdzając 
swą rezolucję z dn. 30 stycznia b. r., jeszcze 
raz zaznacza, że pomoc bezrobotnym muszą 
objąć organizacje. robotnicze, a mianowicie 
Związki zaw. i Rady Del. Rob. — oraz: pole- 
ca Komitetowi Wyk. utworzenie Komisji Po- 
przedstawi 

cieli Zw. zaw., Wydziału Apr. nob „1 R, D. R, 
która przedsięweźmie kroki w 


T. Dąbrowski (kom.) 
litykę burżuazji w stosunku 


Ww po- 


do 'sprawy bez- 


j robocia i podkreśla, że sprawa bezrobocia 
, załatwiona być może przez objęcie środków 
| produkcji przez organa gospodarki socjali- 
į listycznej. Mówca, poddaje ostrej krytyce 
Sejm i daje upust swej kentrrewolucynej nie- 
nawiści do P. P. S. zarzucając jej wszystkie 
| grzechy śmiertelne. Mówea stawia rezolucję 
w im. komumistycznem długą i pełną wy- 
krzykników, lecz absolutnie nie dającą spo- 
sobów wyjścia z sytuacji. 
T. Neubauer stwierdza, że kwestję bezro- 
bocia rozwinie sama klasa robotnicza i jej 
| Rada, ale tylko w tym wypadku, jeżeli skieru- 
je swą działalność na tory rzeczywistej twór- 
jest „A aż i tem samem umacniania swego 


|= gy: aoc) Rada na wszystkich posie- 
| dzeniach zajmuje się bezpłodną walką mię- 
| dzypartyjną, rozluźniającą węzły solidarności 
| wśród klasy robotniczej i osłabiającą jej po 
tęgę. Mówca polemizuje z komunistami, wy- 
| kazuje bezpłodmość demagogicznej polityki 
| komunistycznej i wzywa Radę do rozpoczęcia 
pozytywnej pracy, 
Jakiś młodociany przedstawiciel komuni- 
stów powtarzał, a właściwie - rozwlekał w 
przeciągu 10 minut (i to tylko wskutek ogra- 
niczenia czasu) stare komunały komunistycz- 
, ne w stosunku do P. P. S. 


T. Ehrlich (Bund) podkreśla ścisły zwią- 
zek pomiędzy isiniejącem bezrobociem a li- 
, kwidacją wojny, wywołującą wielki kryzys 
w gospodarce kapitalistycznej. Bezrobocie 
jest teraz zjawiskiem ogólnem, a burżuazja, 
której gospodarka bankrutuje, tej sprawy 
rozwiązać mię potrafi. Nie ustając w walce 
o socjalistyczną przebudowę  spoleczeństwa, 
powinna się Rada przytem podjąć pracy po- 
zytywnej nad rozwiązaniem tej kwestji czy 
to przez wszczęcie starań o uruchomienie 
przemysłu, czy organizację robót publicznych. 
Mówca wita projekty realnej pracy, zawarte 
w przedłożonych rezolucjach i wzywa do ode- 
slania ich do k. w. w celu wypracowania te- 
solucji wspólmej, ; 

T. Zaremba omawia sprawę udziału w 
ogólnej komisji dla bezrobotnych i uważa, 
że delegaci R. D. R. w tej komisji udziału 
brać nie powinni. 

Odpowiedni wniosek uchwalono. 

Następnie na porządku dziennym staje 
sprawą finansów. 

Po krótkiej dyskusji, w której zostały 
wyjaśnione szczegóły sprawy, wuiosek o po- 

datiku przeniesiono na następne posiedzenie. 

Zgłoszony zostaje wniosek nagły w spra- 
wie zwołania na niedzielę | specjaliego ze 
brania dla omówienia sprawy rozciągnięcia 
uma cale b. Królestwo stanu wyjątkowego. 


T. Just w im. kom. uzasadnia wuiosek, 


poczem atakuje mie tyle rząd, ile—P. P. S$. 


T. Zaremba, solidaryzując Ara z dni 
wniosku, jednoczesnie surowo 


ską i rozbijającą ruch Tolnai ha aS ojj ko=. 


|| (Wniosek 6 zebrani plenm R. D. £ 
| w niedzielę przyjęto. 


- Kluby dzieci robotniczych. 


Metody, oraz cele wychowania dziecka są dziś 
uwarunkowane i ograniczone zakresem , potrzeb 
światopoglądu klas posiadających. Dziecko zaś ro- 
botnicze, ta najbezbronniejsza ofiara ustroju dzisiej- 


į szego, 0 ile nie jest objektem dla eksperymentów 


„opieki“ *) filentropijnej, to w najlepszym ra- 


L Zadanie Klubów, Dzieci Robotniezych. 


Zadamiem Klubów dzieci robotniczych jest przy- 
iaee marin dziecza od lat najmłodszych do zorga- 
nizowanego życia społecznego przy  jednoczesnam 
rozbuwdzaniu w niem i rozwijaniu silnej imdywidual- 
ności i zdolności ku twórczej pracy. 


dać się do komendy, przedewszystkiem zaareszio- |: zie jest owo w szkole dzisejjszej wychowywane w 
wal.. komendanta milicji za brak dowodów olicer- ; atmosferze etyki klerykalno-drobnomieszczańskiej 


Kluby mają na celu wychowanie dziecka robot- ` 


sj 
ory Budyta, gdyż sam sędzia był ni ym, 
zgodził się na to, ale Pietrzal: został ukarany grzy- 
< wną 50 mk, i wkrótce potem zjawił się na sali żam- 
darm Waliszewski i usiłował usunąć Pietrzaka, Bo- 
gu ducha winnego, z sali. Przy tej pracy, żandarm 
- Waliszewski wywijał karabinem, nie zważają€ wća- 
| le, iż się znajduje na sali posiedzeń, w obliezu sądu. 
- Kiedy wyszli za drzwi, żandarm Waliszewski chciał 
„zabrać że sobą Pietrzaka do swej kancelarji, ten jed- 
| uąk nię chcial z nim iść, przeczuwająć, iż może być 


, dalejże okładać kolbą Pietrzaka. Obecni włościanie 
- zaprotestowali, a wśród nich Józef Janota, mieszka- 
niec. wsi Zaborówka, gm. Belsk, wołał, iż nie wolno 
bić w wolnej Polsce. Widocznie to zdanie nie spo- 
dobało się żandarmowi Waliszewskiemu, gdyż udał 
się po pomoc, i- rzeczywiście wkrótce przybyło z nim 
jeszcze trzech innych żandarmów. Wszyscy omi po- 


|| protokułu, niewiadomo jalsiego. Janota poszedł, a za 
| mim wszyscy obecni. Wszedlszy do kaneelacji, żan- 
Srna usiłowali zamknąć rzwi, ale chiopi też chcie- 
li wejść. Wtedy „gotuj broń“ i ehlopi ustąpił! — 
drwi zamknięto. Wewnątrz w kancelerji byli obec- 
| mi: dwóch żendarmów, dwóch policjantów, wójt i 
pisarz gm. Rykaly. Wkrótee rozległy się uderzenia 


i -H chłopu z glowy mrzenkę o wolnej Polsce. Z trza- 
. | skiem otwarto drzwi kaźni — wyszłi żandarmi i po- 


4 wypuszczony, jeżeli oni pedadzą swe nazwiska. Ci 
A, chętnie to uczynili, jednakże Janota zosta? zatrzyma- 


ay m NEA Sty 


| ne Wtedy już Waliszewski używa swej powagi i 
wiedzieli Janocie, ażeby udał się z nimi do spisania - 


1 okrzyki wzywające raiuuku. To żandarmi wybija- 


wiedzieli włościanom obecnym, iż Janota zostanie | 


k EA ay ale za to oni pocieszeni, że są też win- 
aż ni i br  6dpowiedzialni, Wkrótce potem kilku go- 


skich, i dopiero po dostarczeniu takowych przez za- 
wiadomionego telefonicznie komendanta okręgowe- 
go milicji ludowej zajął się sprawą napadu żołnie- | 
rzy ma milicjanta. Po przesłuchaniu żołnierzy, zła- |. 
panych na gorącym uczynku i niebezpiecznych dla ; 
spokoju publicznego, wważał p. Domański za sto- | 
sowne ich uwolnić i następnego dnia można seek, 
spotkać w alejach jednego z nich — prawdopodob- 
nie nie brakowało tam i reszty — szukającego za- ; 
powie nowej sposobności urzędowania na własną j 
rękę. i 
Milicja ladowa zajęła się tą sprawą i przypusz | 
czać należy, iż otrzyma odpowiedmie aihio i 
nie. 8. B. 
. DY. MEELES TEEN 


Dale bezprawia iandarmeci w Zamościu 


We wczorajszym „Robołmiku* pisaliśmy o 


„zachowaniu się żamdanmenii w Zamościu. Po 


powizji jaką dn. 27 z. m. dokonano w Związku 
zaw. robotników rolnych i biurze partyjnym 
P. P. S., aresztowano tow. St. Warte i A. Bia- 
łego. Po przejrzeniu papierów puszczono ich. 
Tymczasem prokurator miejscowy, który w du- 
żym stopniu posiada zdolności żandanmskie, 
i maniiestacyjnie trzyma stronę bszarników, 
wniósł do komendy żandarmskiej w Larbłinie, 
kó porucznik Śliwiński wypuścił  „bolszewi- 
NY 

Rezultat domosu był taki, że por. Śliwiń- 
ski za wypuszczenie pepesowców dostał üa- 
tyehmiastową dymisję, zaś oddział lokalny 
żandarmerji otrzymał polecenie EIA 
wego aresztowania tow. St, Warty. l 


| a powolne nareędzie wrogiego sobie społocmie i 


E obozu. 


Naczelnem więc POR ruchu kłasowo-robotni- 
; czego w tej dziedzinie musi być — dziś więcej niż 
kiedykolwiek: przekazanie wychowania dziecka ro- 
botniczego w ręce fachowych pedagogów o świato- 
_poglądzie klasowo-robotniczym. Światopogląd ten 
; stawia jako cel wychowania typ człowieka, którego 
zdolności i wszelkie przejawy życiówe (fizyczne, in- 
telektualne i umysłowe) są harmonijnie a jaknaj- 
$ wszechstronniej rozwinięte, czlowieka — świadome- 
go twórcę nowego życi. we wszysikich tego ży- 
cia dziedzinach, człowieka — wiecznego bojownika 
| wyzwoleńczych haseł ludzkości, 


Urzeczywistnienie tego ideału wychowawczego 
zależnem jest nie w nejmniejszej mierze od umie- 
jetnej organizacji zarówno samego wychowania jak 
też i warsztatów pracy dla badań. pedologicznych 
(nauka o dziecku). To też cały wysiłek poczynań 
wychowawczych Klasy robotniczej powinien, zda- 
niem mojem, mieć na celu umożliwienie i urucho- 
mienie w czasie, jaknajszybszym silnej a twórczej, 

wanej powyższemu naczelnemu 
organizacji wychowania dziecka robotniczego. 

Pod dyskusję tych wszystkich, którym spra 
ta leży na sercu, poddaje się szkie projektu orga- 
nizacji „Klubów dzieci robotniczych*, jako insty- 
tucji, mającej narazie, na okres najbliższy, przyczy- 
nić się choć w minimalnej mierze do umożliwienia 
stopniowego ziszeczania się hasła, postawionego po- 
wyżej. 


m m O w 


*) Porównaj chociażby ostatnio głośne enuncja- 
cje Stefanii Sempołowskiej w „Gazecie Polskiej" o 
gehennie dzieci zobotniczych w schroniskach Bady 
Głównej Opi 


niczego w duchu ideałów wyzwoleńczej walki pro- 
letarjatu, dalekie są jednak, oczywiście, od wszel- 
` kiej „polityki“, partyjności i jakiegokolwiek sztucz- 
nego wdrożenia idei społeczno - ych; cel 
swój osiągają drogą: a) organizacji Klubów, b) me- 
todą prac i zabaw, stosowaną w Klubach, c) dobo- 
rem kierowników i ich stosunkiem do dzieci. 
a) Organizacja Klubów. 

1), Organizacja dzieci — członków Klubu, 

Warszawa (a w następstwie i inne miasta, mia- 
steczka i wsie) pokryta jest siecią Klubów dzieci 
robotniczych, rozlożcnych w tem sposób, aby dziecko 
z mieszkania do Klubu nie miało dalej jak 15—20 
minut drogi. Każdy Klub mieści się w 2—3 poko- 
jach z kuchnią, z o@dzielnem wejściem, oraz roz 
porządza — o ile możności — miejscem na zagon- 
ki warzywne dla dzieci, boiskiem, klombami kwia- 
towemi, drzewkami owocowemi. W przyszłości każdy 
Klub rozporządzać będzie włamym domem Klubu 
warzywnym, PROMUJE i kwiatowym. Klub jest o- 
twarty dzień cały: w zimie od godz. 9 rano do $ 
wieczorem, w lecie od godz. 8 do 10 wieczór. 
Członkiem Klubu może zostać dziecko robot- 
nicze (narazie w wieku lat 8—12; w dalszym swym 
rozwoju Kluby powinny objąć dziecj zarówno w 
| pieku starszym jak i mlodszym). Każdy członek 


Klubu ma w godzinach powyżej wymienionych pra- 


wo wsłępt do Klubu, aby bądź to wziąć udział w 
pracach i zabawach któregoś z „kółek wspólpracy”, 
bądź to poczytać w „bibljotece* i „czytelni pism“, 

| bądź wreszcia aby spotkać się z kolegą lub kole- 
żamką lub zajrzeć do którego z ów nena 
Klubu (zwierzęta, rośliny). 


Każdy Kłub jest instytucją samorządną i siano- 


| wi wspólną własność tych wszystkich dzieci, które— 


PY R: bawią się w nim i prze 


s 


Nr. 148, 


„ROBOTNI E", piątoś, 4 Kwietnia 1010 r: |, 


eują. „Władza wykonawcza“ spoczywa w ręku ezłon- ; czych Robotniczy Wydział Wychowawczy: a) orga- 
ków-dyżurnych, wybieranych na miesiąc przez „O- | nizuje i prowadzi kursy dla kierowników; b) udzie- 


gólne zebranie“ członków Klubu. Przewidywany jest 
w przyszłości kontakt pomiędzy zarówno dyżurnymi 
jak i ogółem członków z poszczególnych Klubów, 
a więc zebrania i zjazdy dyżurnych z poszczegól- 
nych Klubów dla omawiania znaczenia, działalności, 
praw i obowiązków dyżurnych; zebrania i zjazdy 
członków poszczególnych Klubów dla omawiania 
kwestji z zakresu działałności i organizacji Klubów. 
Specjalna zaś uwaga zwróconą zostanie na nawiąza- 
nie stalego kontaktu i wspólpracy pomiędzy człon- 
kami Klubów wsi a miasta. 


2) Organizacja sił kierowniczych. 

Każde z „kółek współpracy" (patrz poniżej b) 
rozporządza pomocą kierownika, wytrawnego peda- 
goga i wybitnego fachowca w zakresie zajęć danego 
„kółka współpracy". Zespół kierowników tworzy 
„Radę kierowników Klubów dzieci robotniczych“, w 
której ręku spoczywa kierunek społeczno-kdeowy, 
pedagogiczny i fachowy działalności Klubów. 


b) MetodapracizabawwkKlubie 


Działalność w Klubie prowadzoną jest przez 
„kółka współpracy“, których zakres dąży do objęcia 
w przyszłości całokształtu tak zwanego wychowania 
iniegralmego (cażkowitego), a więc do uwzględnie- 
nia w harmonijnej proporcji zarówno wychowania 
pod względem tizycznym i artystycznym, jak inte- 
lektualnym i uczuciowym. Narazię. ze względu na 
to, że Kluby będą przyjmowały dzieci tylko w wie 
ku szkolnym (8 do 12 lat), i że większość tych 
dzieci do szkół chodzi, powinnyby zostać urucho- 
mione następujące „kółka współpracy*: a) bibljo- 
teczne, które ewentualnie prowadziłoby jednocześ- 
nie i „czytelnię pism“; b) ozdabiania sal į książek 
Klubu; c) kólko redakcy'ne biuletynu „Tygodnik 
Klubu Dzieci Robotniczych“; d) chóru i solfegio; 
e) orkiestry dziecięcej; 1) gimnastyki rytmicznej; 
, g) teatrzyku amatorskiego; h) kółko deklamacyj- 

ne i opowiadania bajek przy latami czarmoksię- 
skiej; i) krajoznawcze; j) kółko wspólnego zwiedza- 
nia ciekawych instytucyj społecznych; k) różne kól- 
ka „badaczy tajemnic przyrody* (doświadczenia z 
zakresu fizyki i przyrody martwej) ; 1) różne „kólka 
naukowe“ (historji rozwoju społecznego, geograficz- 
„mej t p.); 1) kólka „rolńików”, „ogrodników“ i 
„hodowców ptaków i zwierząt”; kółka te rozporzą- 
dzałyby odnośnym inwentarzem żywym, oraz zagou- 
kami pod warzywa, drzewkami owocowemi i ogród- 
kami kwiatowemi; m) różne kółka z zakresu słójdu, 
pojętego w najszerszym znaczeniu tego słowa (kólko 
stolarzy, ślusarzy, introligatorów i t p); n) różne 
kółka artystyczne (rzeżba, saycerstwo, rysunki, ma- 
larstwo i t. p.). W niedziele i święta moglyby być 
dawane „poranki artystyczne* i „wieczornice”, na 
których program skłedałyby się rezultaty dzialal- 
ności poszczególnych ,kólek współpracy": orkie- 
stra, chór, teatrzyk, deklamacje, opowiadanie bajek 
przy latarni czarnoksięskiej i t. p. 
W „kółkach współpracy” zajęcia prowadzone są 
` metodą. stosowaną w tak zwanych „szkolach pracy“: 
chodzi o umiejętne badanie -i rozwój inicjatywy 
dziecka i danie jej możności jaknajpe'niejszego prze- 
jewa w twórczej pracy; kierownik jest tu tylko 
tfachowcem-doradeą dziecka dlatego «ż mó- 
wiąe o organizacji sił kierowniczych. użyliśmy świa- . 
domie wyrażenia: „kólko rozporządza pomo 
cą kierownika it, d”. 
€)Kierownicyiichstosunekdodziec:. 
Jak już zaznaczono, na kierowników „kółek 
współpracy“ powoływani są ludzie, będący wytraw- 
nymi pedagogami i łachowcemi w zakresie zajęć 
prowadzonego przez nich „kółka wspólpracy”, 
Stosunek, ich do dzieci jest stosunkiem uczone- 
go-badacza, mającego za sobą szereg lat doświad= 
czeń i pracy, do młodziutkiego „kolegi“, stawia- 
iącego dopiero pierwsze kroki na drodze poznawa- 
nia metod badań naukowych i pracy twórczej. oraz 
ich stosowania w przejawach własnej działalności. 
Jak widać z powyższego, Kluby sianą się z cza- 
sem cennemi laboratorjami pedo!ogicznemi (nauka 
o dziecku) i będą tym samym kużnicą plodnego 
rozwoju tej nauki. 
IL Uruchomienie organizacji Klubów Dzieci Robot. 
niczych. 


"Dla wprowadzenia w życie w czasie jaknajkrót- 
szym powyżej skreślonej organizacji Klubów dzieci 
robotniczych, należałoby powołać do życia „Stowa- | 
rzyszenie Klubów dzieci robotniczych". Czionkiem 
Stowarzyszenia mógłby zostać krżdy, kto chciałby 
współdzialać w rozwoju Klubów. Zadaniem Stowa- 
rzyszenia byłoby rozwinięcie odnośnej działalności 
prasowej i agitacyinej wśród ster robotniczych i aau- 
czycielskich, uzyskanie trwalych podstaw finauso- 
wych dla działalności Klubów (w pierwszym rzę- 
dzie subwencje państwa i gmin, składki członków, 
darowiany, wpływy z przedsiębiorstw dochodowych 
i dzialalności poszczęgólnych agend Stowarzyszaa'4), 
wreszcie zorganizowanie z czasem Robotniczego Wy- 
działu Wychowawczego, Wydzia! ten ogniskowałby | 
wszelkie poczynania, mające na celu wychowywanie į 
dziecka w myśl idei wyzwoleńczej walki pro etae 
rjatu, Działalność jego obeimowałaby zarówno dzie- 
dzinę wychowania dziecka jak i dziedzinę przygoto- 
wywamia kierowników poszczególnych „kólek współ- 
pracy”, opnz uświadamiania rodziców a zagadnie- 
uiach wychowawczych w myśl wytycznych haseł 
działalności Klubów dzieci robotniczych. W dziedzie 
nie wychowania dziecka Robotniczy Wydział Wy- 
chowawczy: a) zaklada i prowadzi Kluby dziecię- 
ce; b) buduje, urządza i prowadzi Domy Dziecięce; 
c) organizuje wyjazdy i pebyt dzieci na wsi; d) wy- 
dzierżawia i nebywa wszelkie potrzebne dla swych 
poczynań ruchomości i nieruchomości, jak domy, 
grunta miejskie i wiejskie, kinemałograly, sale t 
budynki koncertowe i teatralne i t. p.; c) wydaje 
pisma dla dzieci; f) organizuje kolportaż zakwaliti- 
kowanych przez sibie książek, pism, wydawnictw 
artystycznych dla dzieci; g) wydaje katalogi Tom- 
mowsanę z powyższych dziedzin; h) organizuje wy 
dawnieżwo literatury beletrystycznej i naukowej dla 
dzieci; i) opracowuje katalogi rozumowane prze- 
aroczy do latarni czarnoksięsk'-j f t d. i t d. itd. 
W dziedzinie. ia sił kierownicz, ch | v- 

= rodziców o zagadnieniach wychowaw- 


la wskazówek i rad w kwesłjach wychowania; e) 
urządza i prowadzi czytelnie, bibljoteki, muzea i 
gabinety naukowe w zakresie dziedziny swych po- 
czynań; d) wydaje prace naukowe, oraa wydawuni- 
ctwa perjodyczne z zakresu swej działalności; e) orz 


ganizuje kolportaż prac i powyższych; f) u- 
rządza konferencje z rod na temat zagadnień 
wychowawczych; g) w popułarno-nau- 


kowe dla rodziców ii 2 
itd.it d 
J. Turczyńska. 


Aea e i WOGEC ROZ RIO Z da EN iil 
Warsæmwska Rada Delegatów Robotniczych. 


W związku ze strajkiem, który wybuchł w fa- 
brykach wojskowych, Warszawska Rada Delegatów 
Robotniczych na posiedzeniu plenarenm w dniu 2 
kwietnia r. b. przyjęła jednogłośnie następującą U- 
chwałę: 

Po wysłuchaniu żądań, wysuniętych przez ro- 


testuje przeciwko usiłowamiom władz 
robotników z zakładów wojskowych najbardziej ele- 
mentarnych praw robotniczych, 

Warszawska Rada Delegatów Robotniczych. 


Sekretarjat Rady podaja do wiadomości, że w 
piątek, dnia 4go b m. o godz. 5 pp. odbędzie się 
posiedzenie Komitetu Wykonawczego. 

Bacaność! Towarzysze delegaci I 

Sekretarjat Rady wzywa was do niezwłocznego 
zwrócenia zaimkasowanyche list składkowych. 
Sekretaraji Rady podaje do wiadomości, że de- 
legaoi za starymi legitymacjami na posiedzenia W. 
R. D. R. wpuszczeni nie będą. Odbiór i zamiana od- 


biurze Rady w godz. między 10 — 1 i od 4—7 w. 
Do wszystkich organizacyj robotniczych. 


Wyszedł z druku nr. 1 — 2 „Biuletynu“ War- 
szawskiej Rady Delegatów Robotniczych. Prosimy 
wszystkie organizacje robotnicze w Warszawie i na 
prowincji o zgłoszenie się piśmiennie łub osobiście 


matychmiast należność za zamówione numery.: Bwen- 
tuałnie przesyłanie na miejsce odbywa się na koszt 
IW. R. D. R. Cena podwójnego numeru 50 ien, 


. Baczność! Towarzysze! 


wiadomości, iż przerwa w funkcjonowaniu byłą 
spowodowana przez zmie- lokalu z Al Jerozolim- 
skich 56, który powodował towarzyszy w zagiąganiu | 
informącyj i wszelkich potrzeb związkowych, zapi- 
sów, skladek. Zarząd podaje do wiadomości, iż Zw. 
mieści się obecnie przy ulicy Leno 53, drugi bu- 
dyek. 
Związek 
dziele od 10 do 12. 


Dzielnica Powiśla! 

W piątek, dnia 4-go kwietnia o goda 5 i pół | 

popoł. odbędzie się zebzanie organizacyjne w Unie 

wersytetie Ludowym, Oboźna ne, 4. Uprasza się bo- 

warzyszy i Rożen o. jaknajliczniejsze przyby= 
cie. 


* ayya 
| 
aż. a ży 


| 


Baczność! Czerniaków ! 


Dziś o godz. 6-ej wieca. w lokalu partyjnym, ul- 
Czerniakowska 108 (róg Okrąg), odbędzie się ogól- 
ne zebnanie członków i sympatyków, Prosimy 0 
punktualne stawienie się. 


j Baczność! rymarze i siodlarze! 

W sobotę, dnia 5-70 b. m. w lokalu P. Z. Z. 
przy ulicy Eleixtoralnej nr. 21 odbędzie się zebranie 
rymanzy i siodlarzy. Początek zebrania o godz. 6-ej 
wiecz. Do omówienia ważne punkty, . 
 Baeszość! Towarzysze z dzielnicy Jerazolimskiej! 


W piątek, dnia 4 kwietnia o godz. 7-ej wiecz. 
w lokalu dzielnicowym odbędzie się masówka dziel- | 
nicowa. Wobec b. ważnych spraw, prosimy was to- 
warzysze robotnicy, stawcie się licznie. 

W sobotę odbędzie się komitet dzielnicy Jere- 


Komitet Dzielnicowy. Robotniczy, 

 Baczność! Towarzysze i Towarzyszki! ` 
Przy klubie Robotniczym przy ulicy Leszno 53 
powsialo Koło dramatyczne pod kierunkiem nuty- 
mowamego fachowca. 
Dalsze zgłoszenią tylko odpowiednio uzdolnio- 
nych amatorów przyjmuje kancelarja Klubu od s 
6 do 9-ej wiecz. 
Komisja organiz. K. D. 


Wolski Klub Robotniczy, Wolska 44, - 


Dziś, t. j. w piątek weto: sa w. 
odbędzie się odczyt tow. Hempla „O Komunji*, — 


Wstęp dla członków i. gości. 

Prosimy o liczne i punktualne parey i 
Towarzysze, którzy grają na jalichkotwiek in-/ 
strumentach muzycznych proszeni są « zapisy wan: e, 
się do zespołu muzycznego, Zapisy przyjmuje tow. - 
Maks w lokalu Klubu codziennie od goda. 6 do 7-ej 


„chóru, kółka dramatycz..ego, 
Bibljoteka Klubu czymna jest PRAR. od g. 
6 do 8-ej pp. 


Dziś d. 4 kwietnia 1819r. 1423 


dla Polskie) Póżczki Państwowej 


nabywać można (po potrąceniu procentu); 

100 mark., koron., rubl., za 97,13: 

| 500 mark. koron, rubl., za 485,63 
1000 mark., koron., rubl., za 971,25 
5000 mark., koron, rubl., za 4856,25. 

10000 mark., koron., rubl., za 9712,50 


"wiecz. Przyjmuje się w dalszym ciągu wpisy do | 


Ludwik Wernyhora 


Fa po długich i ciężkich cierpieniach zasnął w Bogu dnia 2-go Kwietnia 1919 r, prz 


lat 50. Pogrążeni w smutku żona i rodzina, bg irena 
znajomych na żałobne nabożenstwo odbyć się mające dn 


eżyws 
krewnych, przyjaciół, kówgów 7 
ia 6 b. m. t. j. w sobotę o godz. 


91 pół w kościele w Wilauowie i na wyprowadzenie zwłok z tegoż kościoła i tegoż dnia 


zaraz i o nabożeństwie na cmentarz miej gór 
sportacja zwłok z domu przy ui. Złotej Ni 3 odbędzie 


godz. S-ej i poł. 


Kronika. 


Nie N. D., lećz P. P. P. 


„ Proszeni jesteśmy o sprostowanie notatki na- 
o wyborze wice-prezy- 


| nie należał, natomiast członkiem Polskiej P. 
darność i zapewnienie zupełnego poparcia, oraz pro- | postępowej. e as 


Chętnie umieszczamy to sprostowanie, pozwoli- 
my gobio tylko zadać niedyskretne pytamie: ną 
czem właściwie połega różnica między Palską Par- 
tją Postępową a Narodową Demottracją?! 


Liga kobiet prosi członkinie o przybycie do lo- ` 


kału, Marszałkowska 74 na zebranie w sprawie 
święconego o godz. Sej wieca. w sobotę, dnia 5-go 
kwietoń 

„Dziennik Praw“. Celem udostępnienia „Dzien- 
nika praw* państwa Polskiego szerokim masom 
ludności p. minister sprawiedliwości decyzją z dn. 
28 marca 1919 r. znacznie obniżył cenę tego dzien- į 


bywa się w przeciągu dni najbliższych jedymie w | nika. Cena poszczególnych numerów od nr. 28 roku 


1919 będzie obliczona w stosunku 5 fen. (8 hal.) za 
2 sironice, prenumerata zaś „Dzieńnika Praw“ na 
czas od t kwietnia do 31 grudnia 1919 r. wynosi 15 
marek (24 koron). 

Listy do Włoch, W związku z wysyłaną za gra- | 
nicę przez państwowy urząd do spraw powrotu jeń- ; 


z zamówieniami. Przy zamawianłach należy wpłacać | Włoch w środę, dnia 9 kwietnia p. Tadeusz Mary- 


zorgani- | 


nowski, kierownik Sekcji włoskiej, w celu 
zowania powrotu jeńców Polaków, tam się znajdur 
iących. 


Listy przyjmuje państwowy urząd do spraw po- | nej nr. 62, we wsi Koło-Budy, w 


wrotu jeńców, uchodźców i robotników, Królewska 


Związek szewców i kamaszników podaje do | 28, oraz ekspozytura urzędu w Krakowie, ul. Św. 


Marka nr. 84. À 


Biura ministerjum rolnictwa. W sobotę, dnia 5 
b. m. z pawodu przeprowadzki do nowego lokalu w 
pałacu Prymasowskim przy ulicy Senatorskiej nr. 
15 biura ministerjum rolnicwa i dóbr państwo- 
wych będą nieczynue. Czynności w nowym lokalu 
ministerjam w poniedziałek, dnia 7 b. m. będą 


ean od an m n nio I wznowione normalnie © godz, 9-ej rano. 


- (a). "Roboty publiczne. Minmisterjum spraw we- 
wnętrznych wróciło. śię do magistratów różaych 
mias z odezwą, w której zaznacza, że samorządy do 
tej pory nie nakreśliły projektów robót publicznych 
na najbliższy okres i wogóle zwracają maią uwagę 
na zatrudnienie bezrobotnych. Wobec tego minister- 
` jum poleca magistratcm pr edztawić sobie zamyjerzo- 
ne projekiy robót, które mogą być wykonane przez 
zarządy komunalne w granicach swych budżetów 
lub z zasiikiem od państwa, - 

(a). O chore dzieci. Szpitale miejskie odmawia- 
ją przyjmowania chorych uzieci zwlaszcza niestatych 
mieszkańców, z tych przyczyn, że w dowodach dzie- 
cinnych wskutek wadliwej formy paszportów, ża 
prowadzonych w Polsce przez Niemców, nie jest 
wskazane miejsce pochodźenia dziecka i jego rodzi- 
ców, pozez co wywindykowanie kosztów kuracyjnych 
jest trudne i niemożebae. Ponieważ odmawianie w 
przyjęciu chorych dzieci niesiałych mieszkańców 
stanowi dla zdrowolności zakładów dobroczynnych 
poważne niebezpieczeńsiwo, Wydział dobroczynne- 
ści publicznej wystąpił do magistratu z prośbą o wy 
danie zasadniczej decyzji w tej sprawie. 

Poznańska zamiast amerykańskiej, Wczoraj, dm. 
"8-go kwietnia w składnicy chłebowej nr. 217 przy 

jey Hożej nr. 48, sprzedawano na kupon zapasowy 
łącznie z mąką amerykańską również mąkę ciemną, 
t zw. poznańską. Na reklamacje kupujących, panie 
ekspadjentki odpowiadały; że sprzedają taką mąkę, 
jaka otrzymały z Wydziału. 

Może Wydział zaopatrywania zechce tę sprawę 


| Cena detaliczna pomarańcz i cytryn. Urząd 
walki z lichwą i spekulacją podaje do wiadomo- 
ści, że państwowa Komisja przywozu i wywozu zæ 
zwoliła na przywóz do Warszawy pomarańcz i ey- 


tyn pod tym. warunkiem, że cena pomarańcz w 


sprzedaży hurtowej nie będzie przekraczała 95 1. 
wag). 190 marek za skrzynię, zawierającą conaj- 


czwarty z cyklu „Chrześcijąństwo a socjalizm", | mniej, 160 pomarańcz przeciętnej wielkości, a oe 


na cytryn w sprzedaży hurtowej — 75 ten. za 
sztukę, wzgl. 225 mk. za skrzynię (300 sztuk). 

- W handlu detalicznym (według opinji bie- 
głych) nie powinna cena jednej pomarańczy prze- 
NARA 
za sztukę. > 

Urząd walki z idna. i spekulacją (Przeskok 
nr. 2) zwraca się do publiczności z prośbą, by ze- 
wiadamiałą Urząd o każdym wypadku zażądania 
wyższej ceny przez detalisto, niż wyż oznaczona 
'na kartce pocztowej. Kartka powinna jedynie za- 
 wierać: imię i nazwisko sprzedającego (firmę) 
oraz dokładny adres, cenę zażądamą za 1 pomanań- 
czę, względnid 1 cytrynę, datę dnia, ewenłualnie 
nazwisko i adres świadka, oraz wyraźny podpis 
z adresem 

Bez energicznego współdziałania publiczności 
Urząd wślki » lichwą i spekulacją nie.jest w sta- 
nie skutecznie zwalczać masowych wykroczeń pa- 
skarsiwa i lichwy żywnościowej i uprasza publicz- 


ność, by w tem sum sposób donosiła Urzędowi © | papierosów, zemiw»iomiony o tem przez delegu 
Š nadmiernych cenach, żąćanych aa imne kawicy, , zecommi p Guranawaki sangigi siedma i dopiecą 


się ś b. m, w Piątek o 


ół po 
Kolejka Iane odchodzi 8 minut 40 rano. 


Maksymalne ceny za drożdże w handlu do- ; 


talicznym. 


Ministerjum aprowizacji po porozumieniu się ` 


3 właścicielami drożdżowni ustaliło ceny. drożdży 
w handlu detalicznym w następujący sposób: 
Cena drożdży 1-go gatunku w sprzedaży, na 


łuty 85 fen. za i ħut — na lunty mk. 950 za funt; 


I-go gatunku na luty 80 fen. za buh — na funty 
mk. 8.20 za fumt. 


Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia 


aż do odwołania, 

Przekroczenia powyższych con w handlu de 
talicznym karane będzie w drodze administracyj- 
nej na podstawie Dekretu naczelnika państwa z 11 
stycznia 1919 r. karą aresztu do trzech miesięcy, 


względnie grzywną do 20,000 mk. oraz konfiskatą ~ 


towaru. 

Urząd walki a lichwą i spekulacją uprasza 
publiczność o zwracanie się do milicji w razie, 
gdyby detalista zażądał wyższej ceny, kub o donie- 


sienie o każdym wypadku wyzysku Urzędowi. 


(Przeskok 2) kartką korespondencyjną. Doniesie- ` 


nie winno zawierać jedynie imię, nazwisko i adres 
(firma) sprzedającego „ażądaną, względnie gapla- 
cong cenę za drożdże, podpis i adres pokrzywdzo- 
nego i nazwiska z adresami świadków. 


(m) Wielka kradzież. Z mieszkania ks. Druckie- - 
go-Lubeckiego w czasie przeprowadzki skradziono 


| walizkę, w której znajdowały się kosztowności na 
ogólną sumę 100.000 marei. 

(m) Ujęcie poszukiwanego. Funkcjonarjusze 
polich aresztowali Wacława Sobólkę, poszukiwa- 


nego przez sąd okręgowy w Warszawie, jako +. 4 


skarżonego © kradzież. 


(m) Otrucie s przestrachu. Przy ulicy Elekcyj 
zakladzie utyliza< ` 


cyjnym otruła się esencją octową Z0-etnia Stanisla- 

wa Wiśniewska, którą w stanie b. ciężkiin przewie- =- 
niono do szpitala Wolskiego. Wedlug zeznań desp- = 
Tatki, przyczyną otrucia się była obawa przed brae 


tem szwagra, Józetem Kosiński, który posądził ją, 
że opowiadała jakoby on kradl padlinę i sprzedawał 
na płacu Kercelego, i z tego powodu groził jej sas- 
strzeleniem, 


(m) Pożar tramwaju. Na ulicy Mirowskiej żap 


+ 3 


i 


ił się kabel w motorze,  Przerażona ar 


szybko opuścila wagon. Przybiegli wkrótce szere- 
gowcy 2 aparatem „Ajax z mirowskiego 

straży, lecz wskłutek przerwania prądu, ogień s 
zgasł. Zepsuty wagon przyczepiono do innego a 
trowozu i skierowano do remizy na Muranów 

(m) Śmierć ód gazu. W domu nr. 19 przy e 
Nowogrodzkiej zatruła się gazem świetlnym Te 
taia Anna Dęby. Lekarz Pogotowia stwierdził 
śmierć. Przyczyna wypadku — DET bę 
f rek przy maszynce gazowej, 

(m) Skok z tramwaju. Przy Śl ul, Nowik. 
Epia i Karmelickiej wyskoczyła z tramwaju w bie- 
gu 45-letnia kobieta i potlukia prawą rękę 3 

(m) Przy pracy. Przy ul. Smoczej 11-letni chlo 
pieo zrenił się przy pracy w lewą rękę. i 


ADINI ESER a= dra w 


Sa 


'— Przy ul. Leszno nr. 53 34-letni mężczyzna, © 


szewc, zranił się przy pracy w lewą rękę. Pomocy 


udzielił poszwamkowanym lekara Pogotowia, 


š 


(m) Zaginieni 12+etmi Janusz Biernacki, 4 H 


czeń szkoły zmia zamieszkały przy uk 
Wilczej nr. 42. ż 
— i5-lelmia Marja Zalewska, zamieszkała przy, 
ul. Chmielnej nr. 108, wychowanica Marji 
kowej, wyszłą z domu dnia 31 ub. m. 
— letni Eugenjuw Chmielowski, 


hs = 
< 
zd 


JE 
P 
5 
” 


wage 


+27 


a Aae ai A Okoodwal ia ika BOCA. Z 


(m) Nieudane najścia na mieszkanin. Da 


„ mieszkamia Ryki - Bajli Szwarcbajn przy ul. Wol- 
skiej nn 195 wtargnęło 4h legjonistów z l 
nami, w celu dokonania rewizji. Na w 


alarm legjowiści wyszli na ulicę $ wystrzeliwszy = 


4 karabinu, zbiegli Po wyjściu legjonistów Sawaro- E 


bajn zauważyła brak 100 marek. 


— Funkejonarjusze urzędu śledczego, przecho- 
dząc ul. Konopacką na Pradze, usłysak d 
ce się,z domu nr. 28/% przy ul. Stalowej 
wzywa pomocy, i alarm. Po przybyciu na miej 
sce funkcjonarjusze zastali patrol wojskowy 86. P- 
piechoty, usiłujący wejść do mieszkania rządcy 


4 - 


SET) 


= 


domu, w celu poszukiwania jakoby mającej się © 


mieścić w tym domu potajemnej gorzelni; r 


Papierosy a dniargia itn 


Obrzymaliśmy Est następujący: tą 
W numerze 138—515 „Robotnika“ z dnia a : 
AR został artykulik p. È „Z za ku- 

fis drukarni państwowej”, z podpisami 52 praco- 
wników drukami państwowej. as 

W sprewie artykułu tego my, Urzędnicy 1 u. 
Snia- 


~% 


rzędnicdki Biura drukarni państwowej w 
my, 00 następuje: Dyrektor, p. Guranow 


iłoś żądanych papierosów. Gdy na 
mie dla gecemi Monopol tabaczny mie choiał. 


PR 


8. 4 
wówczas dowiedział się, że ilość pobranych przez | 
p. Wiśniewskiego papierosów wynosiła dwukrot- 
nio po 25.000 sztuk. =p 
Rezultatem tego było, iż dyrektor p. Guranow=| 
sii listem z dnia 24 b. m. za mr. 1531/19 zawiesił 
p. Wiśniewskiego w czymmościach biurowych, aż 
do wyjaśnienia sprawy, listem zaś z dnia 27 b. m. 


ś z ant. 501 kod. kar. na 2 tygodnie więzieńia za 
RZ” oszustwo, półegające na usiłowamiu przejechamia 


| 
j 
| 
| 
| 
i 
podwójnej ceny biletu, a bynajmmiej nie stanowi | 
i 
I 


„ROBOTNIK“ piątek, 4 kwietnia 1919 r. 


Niesumiennośc kupiecka, 
/ „Herbata wyborowa — cena 32 manki funt”. 
Tej treści ogłoszenie widniało przez ozas dłuż- 
szy w oknie wystawowemi sklepu kolomjalnego Ro- 
mana Siraburzyńskiego — obywatela z Pozuańskie- 


| go, przy ulicy Marszallikowskiej nr. 146. 
Zachęcony tą oferta kupiecka przechodzień p. | 


na i jego stosuriek do Nadi, córki Poliwanowa. Rów- 


nież typ agenta ochrany Żuczkowa; prowokatora, i 


móglby być mocniej i dosadniej ujęty ; zaś robotnicy 


NE 


> Jiz 148. 
> - WAZA ADAPTER ZZO A PE ROWNO PLAMA 
zr Wn nira or eż Nad program Mk. 350 Nr. Nr.: 20387 20814 13926. 
spiewelia artystka arję z „P ZAKZAPOWAN EGO, T. j R 
| som rwując pat A wszelkie trudności pó SB Mk. 200 Nr. Nr.: 49 193 993 1046 4437 5139 
niczne, Miecz. Lip, ; 5789 8691 10512 12160 12672 14151 16889 14480 
z j 188988 19291 22941 23293 23309. 
Teatr Polski. Dziś „Pierwsza sztuka * Fanny“ 
Shaw'a. y 
Teatr Rozmaitości. Dziś „Wesele“. 


Po mk, 145 wygrały następujące Nr. Nr.: 


209.50; Fabryka Norblin — mk, 47.50; Ron Zie- 


| liński — mk. 47; Centralne warsz. Teleg. Kaliski — | 542 52 693 723 95 835 968. 


13115 16 23 41 224 304 26 39 54 454 528 


j 
spraw. a 27 | 39 73 213 21 48 97 328 31 '37 467 
za me. 1675 Zwrócił się do Urzędu walki z lichNĄ | Adam Konopózyński, referent mińistecjum pracy, | * Teatr Mały. Dziś „Lekkomyślna siostra”. z p. | 528 621 25 721 861 0682620. 7 f 
HA w rai PER Pt panoe H | nabył ćwierć funta zachwałanego towaru za $'mk.i | Przybylko-Potocką. | : 1053 58 55 89 128 260 328 41 60 66 431 
ieai. aż, aj Bier a ub usunie. | zaniósł nabytek do domu. Tu stwierdzono — 00 też | Teatr Letni. Dziś „Mąż z grzeczności”. 78 92 526 27 642 44 50 93 739 46 885 925 32. 
pz jm r posadę, ra | jc i laboratorjum chemiczne ustaliło, że Ed «ap nieraz oPh rrr A a 58 61 ko 89 kę 307 11 81 488 506 26 
8 XW WRS 13 SSE zawiera jakąś obcą domieszkę ekstrakta (48,5 | Teatr Pras premjera ozłowekie- | 55 72 78 671 791 852 907 87. 
EE ią pracowaiie lech. | Procent), a eo wmdniejsza opakowanie herbaty wy: | go „Medal pamiątkowy 3-go Maja”. 3008 11 18 22 34 49 188 229 320 55 65 452 
mikmik drukaśni owa PSA kaki F | nosilo 30% ogólnej jej wagi brutto, wypisanej na | Teatr Powszechny. Dziś „Człowiek o stu gło- | 81 86 523 37 69 636 59 60 73 77 708 28 43 860 
R Yo PA. T =. Bat ee. atanga | wach”. 71 89 931 57. | 
Be kulami anai aprewis i nazwali czym nasza | - Słrabużyński, który dawał wymijające odpowie- | Teatr im. Stasziea. Dziś po maz trzeci „Połako- 4015 20 43 121 56 95 301 19 37 69 90 96 
I” olelsuiacją o T x | dzi, stanął wczoraj przed sądem pokoju 21-go okre- | berey“ Swabady. s. i * 433 67 516 98 670 708 51 77 880 87 909 43. 

i >, a ai aaa Jada Utad. do aai | gu w charakterze oskarżonego o oszustwo. Sędzia | Teatr „Qui proquo. (obwarçie) z udziałem pp. 5013 44 49 72.144 56 59,63 86 238 86 351 
kchwą jest kwalifikować pau oanien Dziewioki (zastępujący chorego sędziego Lasikow- | Stnońskiej, Kuncewicza i innych. Wa 68 72 503 18 33 41 612 26 37 715 812 58 62 85 
skiego (?? Redakcja). (6 podpisów). | skiego) po wysłuchaniu wcale nie przekonywujących hosta: »POOYACY A: 96. 920 79 98. 

tlumaczeń, uznał byt wszelkich cech oszustwa i sk Czarny kot. Dziś. „Jednoaktówiki”. 6001 45 76 85 186 61 204 25 73 327 44 484 
Se zał Sir. na 3 miesiące więzienia, zmniejszy wszy jeno Z Filharmonji. Dziś koncert symioniczmy pod | 89 618 33 710 807 34 69 990. 
7 d r tę karę o połowę na mocy dekretu Naczelnika Pań- | dyr. E. Młynarskiego z udziałem skrzypaczki Ireny 7042 67 73 147 63 242 60 77 309 15 56 409 
SĄGOÓW. stwa o zmnesiji. Dubiski. W programie poemat symfoniczny Straus- | 580 620 31 705 9 31 39 64 808 944 46. 
Przejaźdżka bez biletu RZEKA sa „Tako rzecze Zaratustra“ i koncert Brahmsa. 8002 48 141 327 66 77 428 36 62 99 614 
> | r 705 17 38 44 68 825 29 34 82 906 10 55 77 88. 
Pytamie: czy jazda iana wa biletu jest Teatr i muzyka. Pokwitowanie na strajkujących giserów, 9136 53 220 68 74 99 322 414 565 85 648 
oszustwem, czy też wykroczeniem jedynie przewi- EA POA A 72 4 53. 
OG siuti i dead ie TEATR IM. STASZICA. stę ea a. Mleko 02 72A SA BIRDS, 8-60 Gih 
wy lub rozporządzenia przepisów dla publiczności „Polakożercy*, sztuka w 3 aktach Miecz. Swobody. | 65.50; Kolej Radtiśleńdwy=ćh mk, 12; Wydział drog 448 21.85 511 30.80, 81 87 619 32 88 713 18 
na. drogach żelaznych — było świeżo przedmiotem Autor udatnych „Okopów”, granych przed kilku | p 3 ka — mk. 26050; Skdad opałowy, Czysł — | 46 962. 
wa gba TeS w wydziale karnym odwoław= ja w pacta a O larppien gi | mk. 187; Depo płać i ayete. — ję 182: Ga- | 11052 54 120 27 86 99 229 33 42 303 83 
2 czym u okręgowego. emnicę „ochrany“ i ża iw A SAT K y 4 TES g 5 
Rz : W. charakterze pie M stawał 18-letni. Ja- Świefie, kakietów seoieentah, Nag DAŁAM 3, ; | apse r a a t NAWA 2 Ć ej s PP G AE a E AEE T 
kób Nejman, który skazany był przez sąd pokoju | satrapów carskich. ło $dealizowanie jamdamma REpi- laona katoda D a ak m 12019 35 84 86 91 102 18 28 32 220 55 70 
| 


mik, 114.70; Odstęp I, wydział dr. w.-w. — mk. 


się tramwajem bez wykupienia biletu. wi f i | (yk R zyñska — mk. 70; Gisarzy | 78 88 649 60 740 97 807 16 31 961. 
W obszernej skardze apelacyjnej N. przytacza: gigan irrati A ady re usterek. | te wa Fibri esanei mej 14004 6 7 23 40 55 73 132 240 328 44 462 
P Jazda tramwajem bez wykupienia biłetu, wzglę- Mocny i dosadny w wyrazie typ Polimanowa dał p. | k 141 50: Prretbiyn Fajtra — mk. 5750; 65 66 504 45 54 82 99 600 28 58 79 775 803 11 
dnie usiłowanie takiej jazdy pociąga za sobą jedy- | Rostan, Czechanow i Repin znaleźli dobrych wyko- | Z% — We 0) each — | 17 59 68 908 22 32 36 51. 
T sedzialmość ui A : nawców w osobach pp. Kwiatkowskiego i Petera. | Fink i Wile giserzy — mk, 96; Fabryka G iż 
mię odpowiedzialność uiszczenia przez pasażera Rolę Kipmana charakterystycznie odegrał p. Wyrzy- | mk. 230. j 15172 246 67 84 411 71 83 578 % 98 636 
i kowski, Żuczkowa grał dość poprawnie p. Larewicz. Sekcja giserów. 78 732 99 863 98 901 13 32 39 43. 
wyłbroczenia z art. 501 Ek. k, karzącego za osi- | P, Bysirzyńska nie zdobyła się na silniejsze akcenty 16060 62 93 120 38 63 206 39 98 330 51 
o EE: te aieyktgienie" lite batani | <a 2 ECO OE MONA POKWITOWANIE. 63 69 428 25 41 512 18 63 81 82 665 71 772 98 
E może nietylko w złej wierze ze strony jadącego, | Í Wandę bez wyrazu. ee R p aaa D 8% 982. z 
zd ESA a N. —__ strajkujących stolarzy w fabryce p. Dymka, 
arap z PARHON. mena | EETA A zw 
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